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W ARU N K I O GŁASZANIA PRAC  
W „PRZEGLĄDZIE WOJSK PA N C ERN YC H “

1. Prace do druku należy przesyłać pod adresem: Redakcja 
„Przeglądu Wojsk Pancernych" — Główny Inspektorat 
Broni Pancernej W. P. — Modlin.

2. Prace powinny być pisane na maszynie.z odstępem mię­
dzy wierszami, na jednej stronie arkusza, z pozostawieniem 
marginesu i miejsca wolnego nad tytułem do uwag re­
dakcji.

3. Dla uniknięcia znacznych zmian w korekcie prace powinny 
być starannie wykończone pod względem stylu i pisowni. 
Zmiany podczas druku (w korekcie) mogą być czynione 
tylko na koszt autora.

4. Redakcja przyjmuje prace jedynie dotychczas nigdzie nie 
drukowmne. Praca przedstawiona redakcji „Przeglądu 
Wojsk Pancernych" do czasu otrzymania ewentualnej od­
mownej odpowiedzi nie może być zgłaszana redakcji in­
nego czasopisma.

5. Redakcja zastrzega sobie pńawo czynienia wszelkich po­
prawek stylistycznych i skracania przyjętych do druku 
artykułów, bez naruszania jednak zasadniczej myśli w nich 
zawartej.

6. Wynagrodzenia autorskie są ustanawiane w stosunku do 
wartości artykułu.

7. Dostarczone przez autora oryginalne szkice, wykresy itp. 
są honorowane jak odpowiednia ilość stronic druku (lub 
część stronicy), jeżeli się nadają do reprodukcji. Szkice 
i rysunki wymagające przerysowania (poprawienia itd.) 
przez kreślarza są honorowane indywidualnie, zależnie od 
ilości pracy włożonej przez autora i kosztów przerysowa­
nia. Za oryginalne fotografie zwracane są przeciętne 
koszty ich wyprodukowania. Nie są honorowane: szkice, 
rysunki i fotografie nie będące oryginalną pracą autora 
(np. wycinki z gazet, przedruki z innych czasopism, afisze 
itp.).
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OD R E D A K C JI
R o lo  ju ż  u p ły n ą ł  od chwili, gdy p ierw szy  po w ojn ie  nu m er  

naszego w skrzeszonego  pisma d o ta r ł  do  rąk  C zy te ln ik ó w . 
R o k  — długich dwanaście miesięcy pracy, a w  rachubie redak- 
cyjnej —  czternaście n u m eró w , składających  się na g ru b y  to m  
fachow ej l i te ra tu ry  pancernej. W y p u sz cza ją c  w  świat ro k  tem u 
p ierw szy  n u m er  w z n o w io n eg o  miesięcznika, na p ierw szych  
jego stronicach zamieściliśmy naszą  deklarację p ro g ram o w ą ,  
p o d y k to w a n ą  koniecznościami chwili i z a tw ie rd zo n ą  p rzez  
czynniki przełożone.

D ziś  jest p o ra  po  temu, by  szerokim  rzu tem  oka wstecz 
ogarnąć dorobek  pisma za cały m in iony  okres czasu i ocenić, 
w  jak im  s topn iu  zap o w ied z ian y  p rzez  nas p ro g ram  zosta ł  
z rea l izo w an y  —  czy w szystkie  obietnice redakcji zosta ły  d o ­
trzy m an e .  Sądzę, że ze s t ro n y  C zy te ln ik ó w  nie sp o tk a ją  nas 
pod ty m  w zględem  za rzu ty .

W iem y, że na jw iększą  bolączką  p re n u m e ra to ró w  jest s to ­
su n k o w o  w ysoka  i stale rosnąca cena jed n o s tk o w a  naszego 
miesięcznika. Jes t  to  i d la  redakcji niemniej bolesne, lecz nie­
stety, wobec konieczności z e w n ę trz n y ch  jesteśmy wszyscy 
bezsilni.

.Trudności, z  jakim i na odcinku  g ospodarczym  w alczy  
nasz  R z ą d  w  ty m  ciężkim okresie p o w o jen n y m , m u szą  nie­
uchronnie  odbijać się na w szystk ich  p rze jaw ach  życia naszego 
w ojska, k tó re  w szak  tw o r z y  jeden o rg an izm  z  całością N a ­
rodu. P o d w y ż k a  s to p n io w a  cen su ro w có w  i roboc izny  unie­
m ożliw ia  zasilenie naszego pisma subw enc ją  z  k re d y tó w  m i­
nisterialnych i w  obecnym  okresie prze jśc iow ym  musieliśmy 
odw ołać  się do kieszeni p re n u m e ra to ró w  w  walce o u trzy m a n ie  
naszego miesięcznika. U w a żam y ,  że m am y  p ra w o  odw ołać  
się do  hojności naszych  C zy te ln ik ó w , dla k tó ry c h  z  pew nością 
sp raw a  egzystencji w łasnego pisma jest sp ra w ą  h o n o ru  naszej 
B roni Pancernej,  nie m ów iąc ju ż  o istotnej pom ocy, jak ą  w ich 
p racy sam okszta łcen iow ej i w yszko len iow ej s tan o w i „ P r z e ­
gląd W o js k  P an ce rn y ch " .
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D ru g ą  naszą bolączką  jest n ieregularne w ychodzen ie  pisma. 
I za to  redakcja uspraw iedliw ić  się musi p rzed  C zyteln ikam i, 
choć nie m oże niestety, ponosić w y łącznej  odpowiedzia lności. 
P re n u m e ra to rz y  nasi m u szą  się pogodzić  z  wyjaśnieniem , że 
d ruka rn ie  w ojskow e, k tó re  nasz  „ P rz e g lą d ” d ru k u ją ,  m ają  
tak  d u żo  p racy  z  d ru k o w a n iem  p ilnych  regu lam inów  i in ­
strukcji dla całego w ojska, że nie są w  stanie w y k o n y w a ć  te r ­
m in o w o  zam ó w ień  redakcji. Sądzę, że i tu  C zy te ln icy  nasi 
u z n a ją  hierarchię p o trze b  p a ń s tw o w y c h ,  p rz y z n a ją ,  że d ru k  
regu lam inów  jest piln ie jszy  — i nie będą za  spóźnienia  w  w y j ­
ściu n u m e ró w  „ P rz e g lą d u ” winili redakcji i admińistracji.

P ie rw szy  d u ży  k ro k  zosta ł  z ro b iony .  N iezaprzecza lny  
dorobek  do tychczasow y  naszego pisma p o zw a la  n am  s p o ­
kojnie spojrzeć wstecz w  poczuciu spełnionego o b o w iąz k u  —  
i w  przyszłość  z  uczuciem ufności. R o zu m iem y  dobrze, że 
poprzes tać  na osiągniętym  to m ało, że t rzeba  stale iść n a ­
p rzód , by  mieć gw arancję  u t rzy m a n ia  się na poziomie. W  n a d ­
chodzącym  ro k u  1 9 4 7  sp o d z iew am y  się dalszych  p o m y śln y ch  
re zu l ta tó w  w  pracy  n ad  podniesieniem i ro z w o je m  naszego 
pisma, p o d  w a ru n k iem  dalszego ow ocnego w spó łdz ia łan ia  
z  nam i jak  najszerszego g rona  naszych  C zy te ln ik ó w , k tó ry m  
w  imieniu pisma za d o tychczasow ą w spółpracę  serdecznie 
dziękujem y.

Redakcja



K p t .  P A R A T  Z.

NA ŚWIĘTO OFICERSKIEJ SZKO ŁY BRONI PANCERNEJ  
(w drugą rocznicę założenia szkoły)

Z chwilą wyzwolenia przez Armię Czerwoną pierwszych 
skrawków ziemi polskiej rozpoczęła się natychmiast praca nad 
powiększeniem istniejących sil zbrojnych, nad odbudową Woj­
ska Polskiego, które miało wziąć udział w dalszej walce wy­
zwoleńczej. biorąc odwet na wrogu za klęskę wrześniową i sze­
ścioletnią okupację.

Naród garnął się do szeregu pragnąc odpłacić się hitle­
rowskiej bestii za męki i śmierć milionów, za gruzy W arsza­
wy, za Majdanek, Oświęcim, Treblinkę.

Równocześnie w odradzającym się Wojsku Polskim coraz 
silniej dawał się odczuć brak podstawowej kadry dowódców. 
Liczba oficerów-instruktorów z Armii Czerwonej, bądź też 
oficerów W.P., wyszkolonych na terenie Związku Radzieckiego,, 
nie stała w żadnym stosunku do zapotrzebowań. Aby temu za­
radzić Naczelne Dowództwo W.P. mimo olbrzymich trudności 
postanowiło zorganizować szereg szkól oficerskich, które by za­
siliły Wojsko Polskie w młodych i zdolnych Oficerów, stupro­
centowo oddanych sprawie Polski Ludowej. I tak między inny­
mi w Chełmie Lubelskim powstaje jesienią 1944 r. Oficerska 
Szkoła Broni Pancernej, m ająca za zadanie szkolenie oficerów 
broni, która w toczącej się wojnie motorów okazała się czyn­
nikiem decydującym o klęsce lub zwycięstwie.

Już w kilkanaście dni po wyjściu rozkazów organizacyj­
nych Nacz. Dowódcy do opuszczonych koszar przybywają 
pierwsi instruktorzy z Armii Czerwonej, oficerowie W.P. i po­
borowi. Komendy szkoły nie odstraszają trudności, jakie spo­
tyka się na każdym kroku. Cały skład osobowy z uporem; przy­
gotowuje warunki niezbędne dla nauki i normalnego bytu, zda­
jąc sobie sprawę z tego, że i tu, poza frontem, toczy się walka 
o zwycięstwo, o wolną, niepodległą Polskę.
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Wreszcie przychodzi oczekiwany moment. W zimny, listo­
padowy dzień 1944 roku nastąpiła uroczystość przysięgi 
i otwarcia szkoły. Rozpoczął się proces szkolenia. Mimo cięż­
kich warunków nauka postępowała szybko naprzód. Podcho­
rążowie chciwie chwytali wiedzę fachową, rozumiejąc, że opa­
nowanie sprzętu i zgłębienie tajemnic walki to pierwszy krok 
do zwycięstwa nad wrogiem. Wykładowcy oddawali wszystkie 
swe siły, "dokładając wszelkich starań, by jak najwięcej zdoby­
tego w walkach doświadczenia przekazać młodym słuchaczom..

Oficerska Szkoła Broni Pancernej

Wytężona praca dała rychło wyniki i pozwoliła już 
w’ styczniu 1945 roku wypuścić garść pierwszych oficerów, 
którzy zasilili frontowe jednostki czołgowe. W niedługi czas 
później, w marcu 1945 r., znów zostaje promowana przeszło 
trzykrotnie większa ilość młodych dowódców czołgów i dział 
szturmowych. Rośnie i krzepnie w bojach kadra oficerów broni 
pancernej. W międzyczasie w wyniku styczniowej ofenzywy 
Armii Czerwonej oswobodzona zostaje twierdza* Modlin, sie­
dziba przedwojennego Centrum Wyszkolenia Broni Pancernej. 
Mimo ciężkich w okresie wojennym warunków transportowych, 
szkoła w ciągu jednego miesiąca zmienia miejsce zakwatero­
wania, przenosząc się do twierdzy modlińskiej, gdzie w^arunki 
pracy szkoleniowej były znacznie lepsze.
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W Modlinie znów zawrzała praca od podstaw, trzeba było 
remontować pomieszczenia mieszkalne, warsztaty, pracownie, 
włożyć wiele trudu by stworzyć warunki umożliwiające pod­
chorążym naukę. Przed kierownictwem, szkoły pięter żyły się 
coraz to nowe trudności. Zdawało się, że trzeba będzie pocze­
kać na koniec wojny i wtedy dopiero wziąć się do pracy lecz 
silna wola dopięcia swego celu zwyciężyła. Wspólnym wysił­
kiem wykładowców i podchorążych, przy wydatnej pomocy ze 
strony poborowych, koszary doprowadzono do porządku, urzą­
dzono gmach, który stał się chlubą szkoły: sale jasne i czyste, 
pełne modeli, przekrojów, tablic poglądowych, wykresów, sto­
łów plastycznych i wszystkich niezbędnych w nauce pomocy. 
W radosnej atmosferze wspólnego zwycięstwa narodów sprzy­
mierzonych nad Niemcami zastał szkołę dzień 9 maja — dzień 
trium fu i sprawiedliwości dziejowej.

Podchorążowie jasno zdawali sobie sprawę, że chociaż nie 
brali udziału bezpośrednio w bojach na froncie, tym niemniej 
wnieśli swój wkład w dzieło zwycięstwa. Równocześnie rozu­
mieli, że stanęło przed nimi nowe, poważne zadanie: ugrunto­
wanie zwycięstwa. Pełni entuzjazmu zdają w maju egzaminy. 
Blisko tysiąc nowych wychowanków Ofic. Szk. Br. Panc. wle­
wa się w szeregi Odrodzonego Wojska Polskiego. Tymczasem 
w szkole zachodzą zmiany. W związku z zakończeniem działań 
wojennych rozpoczyna się dłuższy, dwuletni okres szkolenia. 
Część podchorążych odchodzi. Obecnie chodzi o to, aby stwo­
rzyć typ oficera — nie tylko dzielnego dowódcy, lecz także 
doskonałego instruktora-wychowawcy i pełnowartościowego 
obywatela. Przy szkole organizuje się kurs doszkolenia ofice­
rów, który m a zadanie przeszkolenia oficerów, przybyłych 
z oswobodzonych obozów jenieckich w Niemczech.

W lipcu 1945 r. szkoła bierze udział w uroczystościach 
grunwaldzkich. Na polach Grunwaldu, na miejscu klęski za­
konu krzyżowego, zostaje promowanych kilkuset nowych ofi­
cerów7 broni pancernej.

Równocześnie rozpoczyna się szkolenie nowego narybku. 
Podchorążowie uczą się z zapałem. Nie przeszkadzają im ani 
reorganizacje, ani zwiększenie programu. Nauka podnosi się 
na coraz wyższy poziom. Oficer szkolony w okresie pokoju 
musi być dokładnie i wszechstronnie obeznany nie tylko ze 
sprzętem i sposobami walki ale i z metodami szkolenia i wy­
chowywania. Przybyli na przeszkolenie oficerowie z obozów 
niemieckich również nie próżnują. N adrabiają stracony czas, 
ucząc się od swych kolegów' z Armii Czerwonej nowych me­
tod prowadzenia walki i zaznajam iają się ze sprzętem techni­
cznym. Praca nie idzie na marne, kurs bowiem zdaje egzaminy
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celująco. Teraz cały szereg oficerów Armii Czerwonej, po speł­
nieniu zadania wyszkolenia instruktorów Polaków, odchodzi, 
żegnany przez ogół z żalem i wdzięcznością. Ich miejsca zaj­
m ują oficerowie młodzi, niedawno promowani i oficerowie, 
którzy ukończyli kurs przeszkoleniowy.

Nowi wykładowcy nabierają coraz większej rutyny, pod­
chorążowie coraz, gruntowniej opanowują materiał. Oprócz pod­
chorążych szkoła przeszkala coraz to nowe kadry oficerów na 
kursie doszkołenia, dając im możność uzupełnienia braków, 
których nie można było uniknąć przy szybkim procesie szkole­
nia w czasie wojny.

Autorytet szkoły jako kuźni oficerów-czołgistów stale 
wzrasta. Kilkakrotne inspekcje potwierdzają wysoki poziom 
nauki. Wreszcie w marcu 1946 r. wizytuje szkołę gość Mar­
szałka żymierskiego, Wódz Narodów Jugosławii — Marsz. 
Tito. Jest zachwycony postawą podchorążych, poziomem i me­
todami nauczania w naszej szkole. Po swym odjęździe przysyła 
kilku wyższych oficerów, by tu w Modlinie zapoznali się z me­
todyką szkolenia podchorążego broni pancernej. Tymczasem 
kuźnia wykuwa w dalszym ciągu zastępy nowych dowódców 
pancernych. W kwietniu 1946 r. zostaje znów promowanych 
kilkuset oficerów. Część z nich odchodzi do rezerwy, część za­
sila nasze jednostki pancerne.

Szkoła wychowuje nie tylko oficerów ale i wiernych de­
mokratów. Podchorążowie zdają praktycznie pierwszy egzamin 
polityczny w czasie referendum.. Dzięki ich pracy,'w  trudnym 
terenie, pozostającym pod terrorem  band — przeszło 70°/o lud­
ności w głosowaniu ludowym odpowiada pozytywnie na zasad­
nicze pytania. W tym okresie nie pojawia się tam ani jeden 
bandyta. Dłuższa przerwa w nauce nie przeszkadza podchorą­
żym. Na odwrót, w racają do szkoły pełni energii, dumni z, dob­
rze wypełnionego obowiązku. Z zapałem przygotowują się do 
egzaminów rocznych, które zdają z pomyślnym wynikiem. Trud 
ich i praca wykładowców nie. poszły na marne. O tym przeko­
nywująco mówią rezultaty.

Tak minęły dwa lata od momentu założenia szkoły. Dzięki 
sprężystej pracy jej Komendy, poświęceniu i nieugiętej woli 
całego składu osobowego, szkoła przeszła zwycięsko przez cięż­
ki okres trudności organizacyjnych w warunkach wojennych, 
zajmując jedno z pierwszych miejsc wśród uczelni wojsko­
wych na terenie kraju.

Dziś, w obliczu dwulecia istnienia szkoły, której wycho­
wankowie stanowią olbrzymi procent oficerów broni pancer­
nej, możemy z, dumą stwierdzić, że zadanie postawione przed 
szkołą zostało w pełni wykonane.
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TAKTYKA

Ppłk B. KORPALSKI 

UŻYCIE PUŁKU CZOŁGÓW W OBRONIE RUCHOWEJ

I. Ogólna charakterystyka obrony ruchowej
Obrona ruchowa jest jedną z najciekawszych i najtrud­

niejszych form walki. Stawia dna dowódcę z reguły wobec prze­
ważającego nieprzyjaciela i daje mu obszerne pole do mane­
wrowania i do rozwinięcia w całej pełni swego talentu i zdol­
ności dowodzenia.

Musi on walorami osobistymi zrekompensować niejako 
słabość swej jednostki.

W obronie ruchowej czynnikami powodzenia są przede 
ws zystkim : zaskoczenie, szybkość i gwałtowność działania oraz 
zdolność marszowa i wytrzymałość fizyczna wojska.

Obrona ruchowa jest formą najbardziej ze wszystkich wy­
mykającą się spod jakichkolwiek reguł. O ile w obronie stałej 
mamy dość jasno sprecyzowane wskazówki regulaminowe co 
do organizowania linii przesłaniania, czat, przedniego skraju 
pozycji obronnej itp., to w 'obronie ruchowej prawie żadnych 
ścisłych wskazówek nie ma.

W niniejszym zagadnieniu będziemy rozpatrywać działa­
nia dywizji piechoty wzmocnionej pułkiem czołgów w obronie 
ruchowej, gdyż tylko tego rodzaju ramy działania mogą nam 
uwypuklić niektóre zagadnienia, związane z prowadzeniem 
tego rodzaju walki.

Dywizja będzie tu z reguły zawieszona w przestrzeni, dzia­
łając w zupełności samodzielnie, bez oparcia o sąsiadów i je­
dyną wskazówką dla jej dowódcy będzie zdrowy rozsądek przy 
wykorzystywaniu dogodnych momentów, które mu się w tym 
położeniu przemijająco nadarzą.

Dowódca dywizji, mając do swej dyspozycji pułk czołgów, 
który w danym wypadku będzie najbardziej ruchliwą jedno­
stką stanowiącą jego element uderzenia, nie omieszka praw­
dopodobnie umiejętnie go wykorzystać dla wykonania posta­
wionych sobie zadań.
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11. Zadania i węirunki obrony iruchowej
Kiedy i w jakim celu może dywizja otrzymać zadanie 

obrony ruchowej? Na to pytanie możemy odpowiedzieć, że 
obronę ruchową będziemy stosować wtedy, kiedy nie będzie 
nas stać na obronę stałą z braku sił lub czasu, gdy decydujemy 
się kosztem straty  terenu wygrać na czasie przy jednoczesnym 
zadaniu nieprzyjacielowi jak najdotkliwszych strat. Będzie tu 
przeważnie chodziło o osłonę skrzydła armii, osłonę koncen­
tracji odwodów, o połączenie dwu oddalonych od siebie zgru­
powań itp.

Możemy ustalić zasadę, że obrona ruchowa będzie miała 
miejsce wtedy, kiedy dywizja otrzyma zadanie obronne na 
froncie przekraczającym jej możliwości stworzenia zapory 
ciągłej, tzn. na froncie szerszym niż 12 km.

Jak szeroki front może objąć dywizja w obronie ruchowej? 
Regulamin walki piechoty cz. II nie określa tego ściśle. Będzie 
to zależało od stosunku sił naszych i nieprzyjaciela, od w arun­
ków terenowych oraz od głębokości i szerokości przestrzeni 
manewrowej. Rozpatrywanie tego zagadnienia bez oparcia się 
na konkretnym przykładzie byłoby niecelowe.

Przyjmijmy, że mamy do obrony jakiś pas terenu szero­
kości 25 km. Jak się w nim bronić? Siły dywizji nie pozwalają 
na stworzenie ciągłej zapory ogniowej. Rozciągnięcie dywizji 
w jedną linię nie miałoby również sensu.

Nie trzeba tu udowadniać, że tego rodzaju obronę kordo­
nową można by z łatwością przełamać stosunkowo niewielkimi 
siłami. Manewr czołgów w- tym wypadku również niewiele by 

- pomógł.
W obronie ruchowej na pierwszy plan wysuwa się zaczepne 

działanie odwodów. Ogień schodzi tu taj na drugi plan, ruch 
wysuwa się na plan pierwszy. Jest to pierwsza i najważniejsza 
zasada obrony ruchowej.

Jak z powyższego wynika, działania czołgów w obronie 
ruchowej będą stanowiły dla każdego dowódcy nieodzowny 
składnik walki, który w dużym stopniu przyczyni się do ułat­
wienia wykonania zadania.

W obronie ruchowej będziemy przeważnie zamykać pewne 
odcinki terenu obroną bierną dla związania nieprzyjaciela, 
a uwagę naszego działania przerzucimy na uderzenie silnymi 
odwodami na te części sił nieprzyjaciela, które by przesiąkały 
w luki pozostawione w naszym systemie, starając się je pobić. 
Z tego wynika, że winniśmy zachować jak najsilniejszy odwód, 
stwarzając sobie przy tym dogodne warunki terenowe do 
zwrotu zaczepnego, a więc pole walki wybieramy sobie sami, 
co stanowi duży atu t w ręku dowódcy.
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III. Rozmaitość form obrony ruchowej
Forma obrony ruchowej będzie zależna:
— od szerokości fro n tu ;
— od głębokości strefy m anewrowej;
— od ilości możliwych kierunków posuwania się nieprzy­

jaciela.;
— od terenu;
— od czasu, którym dysponujemy.
Dowódca w obronie ruchowej nie będzie miał nakazanego 

utrzymania pewnej linii terenowej, ale będzie miał wskazaną 
w zadaniu strefę na tyle głęboką, aby mógł w niej swobodnie 
manewrować odwodami.

Takie punkty terenowe, których opanowanie pozwoliłoby 
nieprzyjacielowi odeprzeć łatwo nasze uderzenie, postaramy się 
utrzymać przez zagrodzenie ich punktami oporu, zmuszając 
nieprzyjaciela do ich obchodzenia i wchodzenia w takie wycinki 
terenu, gdzie plusy są po naszej stronie.

Nie trzeba tu specjalnie podkreślać, że ' organizowanie 
w danym wypadku zasadzek w jak  najszerszych ramach będzie 
miało daleko idące zastosowanie.

Wybierając pole walki sami, musimy postawić nieprzyja­
ciela w najgorsze dla niego warunki taktyczne i terenowe, 
wobec czego będziemy się starać o skanalizowanie jego ruchów 
w takie wycinki terenu, w których będziemy mieli do wykorzy­
stania wszystkie plusy, a jemu narzucimy wszystkie minusy.

Przede wszystkim musimy zbadać jak najstaranniej 
wszystkie możliwości nieprzyjaciela oraz jego siły, co będziemy 
czynić przez rozpoznanie naziemne, powietrzne, przez wywiad 
i walkę. Nie możemy w żadnym wypadku dopuścić do tegcn, aby 
nieprzyjaciel nas zaskoczył.

Ażeby tego uniknąć, musimy wysunąć przed siebie dość 
•silne rozpoznanie, które nawiąże z nim styczność i będzie miało 
go cały czas pod obserwacją. Skoro już będziemy wiedzieli 
skąd go oczekiwać, musimy się z kolei zastanowić, w jaki spo­
sób z nim się rozprawić. Chodzić nam tu będzie przede wszyst­
kim o stworzenie dogodnych warunków dla natarcia sił głów­
nych, przez związanie nieprzyjaciela oraz o swobodę uderzenia 
siłami głównymi w jego najczulsze miejsce.

Umiejętne użycie czołgów w tego rodzaju działaniach bę­
dzie czynnikiem bodaj że najważniejszym dla zapewnienia po­
wodzenia i przechylenia szali zwycięstwa na korzyść dowódcy, 
który przeprowadza obronę ruchową.

Aczkolwiek nasz regulamin cz. II. p. 640 mówi, że pułk 
czołgów wykorzystuje się zazwyczaj jako odwód do przeciw-
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uderzeń dla osłony wycofujących się sił głównych piechoty lub 
kawalerii, to jednak, poza tą rolą będzie on również przez 
każdego dowódcę wykorzystany do zadania nieprzyjacielowi 
jak najdotkliwszych strat, skoro się ku temu nadarzą sprzyja­
jące okoliczności.

W obronie ruchowej dywizji rozpatrzymy trzy zasadnicze 
w arianty użycia pułku czołgów przy współdziałaniu z jednost­
kami piechoty:

a) Pierwszy w ariant, bodaj najprostszy, polega na przy­
dzieleniu do poszczególnych pułków piechoty po kompanii czoł­
gów. Będą to kompanie czołgów używane jako odwody pułków 
piechoty do przeciwuderzenia w chwili odrywania się piechoty 
od nieprzyjaciela i przechodzenia na następne, z góry upa­
trzone i przygotowane stanowiska.

Stanowiska wyjściowe tych kompanii będą się znajdowały 
w rejonie przejściowych pozycji pułków i w zależności od 
terenu mogą leżeć na skrzydle lub za środkiem ugrupowania 
pułku.

Jaka będzie odległość tych stanowisk wyjściowych od 
właściwej pozycji obronnej pułku?
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Odległość ta w myśl regulaminu wynosi 1—3 km od linii 
nieprzyjaciela, natomiast odległość między poszczególnymi po­
zycjami wynosi 6—8 km.

Co do pozycji przejściowych, to te spełniają rolę oparcia 
dla oddziałów pierwszej linii, natomiast kompanie czołgów 
będą asekurować pierwszy rzut i pozycje przejściowe.

’ Oczywiście, że takie rozwiązanie dowódcy dywizji, który 
pozbędzie się swego „kułaka", jaki winien zachować w swym 
ręku do ingerowania nim w całym pasie swej obrony, nie bę­
dzie posiadało wielu cech dodatnich, niemniej jednak mogą 
zajść okoliczności, usprawiedliwiające takie „rozproszkowanie" 
pułku czołgów.

Na szkicu 1. widzimy ugrupowanie 1 p.p. w obronie 
ruchowej, mającego w pierwszej linii dwa baony, które tworzą 
trzon obrony, natomiast za trzonem obrony odwód pułku w sile 
baonu z kompanią czołgów' przeznaczony do manewru. Na sku- 
teK silnej obrony na wzgórzu nieprzyjaciel obchodzi nasze 
praw'e skrzydło, wschodząc w reren niedogodny dla siebie. 
W tej sytuacji podstawia on bok, będąc od czoła i boku zwią­
zany ogniem. W takim momencie wykonujemy kompanią czoł­
gów przeć i w u d er z en i e, które niewątpliwie zakończy się sukce­
sem, gdyż jest przez cały czas wspierane ogniem. Ten moment 
wykorzysta dowmdca pułku do oderwania się i przejścia na 
następną pozycję obronną. W wypadku gdyby pułk . odniósł 
pełny sukces rozbijając nieprzyjaciela całkowicie, będzie on 
nadal utrzymywał swoje pozycje.

b) W drugim wypadku (szkic 2.) przypatrzmy się działa­
niu, kiedy pułk czołgów działa w całości, pozostając kuła­
kiem uderzeniowym w ręku dowódcy dywizji.

Tego rodzaju użycie czołgów' będzie najwłaściwsze, dając 
możność pułkowi czołgów' wykonania zmasowanego, potężnego 
uderzenia, a jednocześnie dowódca dywizji będzie miał pod 
ręką fachowego doradcę w sprawach najracjonalniejszego wy­
korzystania tej ruchliwej i silnej ogniowo jednostki.

W przykładzie tym rozpatrzymy działanie pułku czołgów, 
który dowódca dywizji ustawił za środkiem swego ugrupowa­
nia z myślą przewodnią działania w kierunku skrzydeł ugru­
powania pod osłoną silnej obrony w środku swego pasa obrony.

Warunki terenowe podyktowały dowódcy dywizji, że 
w' środku swego pasa obronnego stwarza on jednym pułkiem 
silną obronę, natomiast resztę pasa zamierza bronić manewrem.

W tym wypadku dowódca dywizji urządza sobie sam pole 
walki, starając się ją  stoczyć w warunkach dla siebie najdo­
godniejszych.
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W pasie działania dywizji mamy dominujące wzgórze, 
które stanowi trzon obrony, za którym umieszczamy pułk czoł­
gów. Na zachodnim skrzydle mamy doskonałą pozycję w lesie, 
przed którym przepływa bagnisty strum yk; działanie nieprzy­
jacielskich jednostek pancerno - motorowych będzie tu mało 
prawdopodobne.

Natomiast na wschodnim skrzydle nieprzyjaciel ma do­
godne warunki działania.

W tym wypadku nieprzyjaciel ma do wyboru dwa sposoby 
działania: albo łamać naszą obronę na wzgórzu, albo obejść 
ten odcinek narażając się na uderzenie skrzydłowe i na ogień 
boczny obrony. Obydwa te wypadki będą korzystne do użycia 
pułku czołgów celem wykonania przeciwuderzenia.

c) W trzecim wypadku rozpatrzymy zagadnienie, kiedy 
pułk czołgów' będzie działał na skrzydle dywizji całkiem samo­
dzielnie, otrzymawszy własny pas działania.

W tego rodzaju działaniach zasadzki będą miały jak  naj­
dalej idące zastosowanie w zależności od pomysłowości do­
wódców wszystkich szczebli.
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W zależności od szerokości pasa, rodzaju terenu i drożni —■ 
pułk czołgów może działać na jednym, dwu a najwyżej na 
trzech kierunkach. Podział sił i środków będzie zależny od 
rodzaju nieprzyjaciela, jakiego będziemy mieli przed sobą.

Jeżeli będą to nieprzyjacielskie związki pancerno - moto­
rowe, to nie wolno rozdrabniać własnych sił.

Mając przed sobą stosunkowo słabego nieprzyjaciela 
możemy sobie pozwolić na zamykanie trzech kierunków, tj. 
każdą kompanią jednego z kierunków — pod warunkiem jed­
nak, że kierunki te  nie będą od siebie zbyt oddalone, aby można 
było z jednego kierunku ingerować szybko na korzyść drugiego.

Na szkicu 3. mamy pułk czołgów na lewym skrzydle 
dywizji. Przedziela go od dywizji błotnisty strumyk, tak  że 
dowódca dywizji zdecydował ten kierunek zamknąć na swym 
zachodnim skrzydle pułkiem czołgów (szkic 3.).

Możliwe kierunki odejścia pułku czołgów są: na Zalesie 
i na Gwizdów.
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Najważniejszy kierunek, wzdłuż szosy na Gwizdów, do­
wódca pułku zamyka najsilniej, mając w m. Janki kompanię 
fizylierów bez plutonu i kompanię czołgów.

Pozostały pluton fizylierów ubezpiecza drugą kompanię 
czołgów na północno-zachodnim cyplu lasu. Tę drugą kompanię 
zdecydował się dowódca pułku w drugiej fazie swego działania 
przeznaczyć na kierunek Zalesie, w pierwszej natomiast fazie 
chce jej użyć w ramach działania pułku na najważniejszym 
kierunku, tj. w rejonie Janki. W odwodzie w m. Gwizdów 
posiada dowódca pułku pozostałą 'kompanię czołgów.

Sposób przeprowadzenia akcji na kierunku Gwizdów:
W pierwszej linii ma dowódca pułku kompanię fizylierów 

i dwie kompanie czołgów, w odwodzie trzecią kompanię na 
pozycji przejściowej. Skoro pierwszy rzut zwiąże się z nie­
przyjacielem, wówczas oderwanie będzie odbywać się w na­
stępującej kolejności: kompania fizylierów, pierwsza kompania 
czołgów, druga kompania czołgów; natomiast trzecia kompania 
czołgów wykona krótkie przeciwuderzenie, asekurując odejście 
gros pułku na następną linię obronną w rejon Gwizdów — 
Zalesie. Po wykonaniu przeciwuderzenia trzecia kompania od­
skoczy za drugą linię obrony.

Dowódca pułku nie omieszka w trakcie wycofania się orga­
nizować zasadzek.

Przykłady powyższe nie rozwiązują bynajmniej całości 
zagadnień działania pułku czołgów w obronie ruchowej. Można 
by przytaczać cały szereg przykładów i analizować je  pod róż­
nym kątem widzenia.

Na szkicach są przedstawione sytuacje schematyczne. Sta­
rałem się w nich uwypuklić najprostsze formy obrony ru ­
chowej.

Oczywiście, że przykłady z ostatniej wojny byłyby tu  bar­
dzo pożądane. Z czasem kiedy nasza literatura wojskowa wzbo­
gaci się przykładami z minionej wojny, wtedy jaśniej będą 
nam się krystalizować wszelkie rodzaje i formy walki a mię­
dzy nimi i obrona ruchowa.
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Kpt. GASPEROWICZ B.

WOJSKA PA N C ERN E  
W N A TA R C IU  BRONI POŁĄCZONYCH

Oprócz samodzielnych jednostek pancernych w skład w.j. 
i związków broni połączonych wchodzą oddziały pancerne prze­
znaczone do bezpośredniego współdziałania z piechotą. Są to 
tak zwane czołgi organiczne w.j. piechoty i związków broni 
połączonych.

Do-nich należą:
— w dywizji piechoty — dywizjon SU-76;
— w korpusie piechoty — batalion czołgów (3 kom p.);
— w armii — samodzielny pułk ciężkich czołgów.
Oddziały te w sprawach organizacyjnych i zaopatrzenio­

wych są bezpośrednio podporządkowane dowódcy broni pan­
cernej armii, natomiast pod względem użycia taktycznego — 
dowódcy związku broni połączonych. Oprócz czołgów organicz­
nych w.j., w celu wykonania tego czy innego zadania, w.j. pie­
choty przydziela się oddziały pancerne, wchodzące w skład 
jednostki broni pancernej. Jednostki i oddziały broni pancernej 
zorganizowane są w :

— pułki czołgów i art. panc.,
— brygady pancerne i motorowe,
— dywizje pancerne,
— korpusy pancerne, pancerno-motorowe i motorowe,
— armie pancerne.
Czołgi są przydzielane do w.j. piechoty w celu wzmocnie­

nia ich siły uderzeniowej na głównym kierunku natarcia. Bez­
pośrednie współdziałanie czołgów z piechotą wyraża się w wy­
konywaniu wspólnego zadania, posuwaniu się ich połączonych 
szyków bojowych w tym samym kierunku i w tym samym cza­
sie. Czołgi i piechota posuwają się w ciągłej łączności wzajem­
nej, utrzymując między sobą odległość skutecznego ognia 
pistoletu maszynowego i kb.
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Nie zawsze jednak czołgi są przydzielane do jednostek pie­
choty w celach ścisłego współdziałania.

Przy wykonywaniu ogólnego zadania taktycznego przez 
czołgi na odcinku piechoty, współdziałanie ich z piechotą może 
się ograniczyć do wykonywania wspólnego zadania z piechotą, 
z tym jednak, że czołgi mogą nacierać z innego, obranego przez 
nie kierunku,- lecz w zasięgu ognia artyleryjskiego własnych 
jednostek.

Rola czołgów została w praktyce dokładnie określona — 
czołgi są jednym z głównych i decydujących środków prowa­
dzenia walki dla osiągnięcia całkowitego zwycięstwa w na­
tarciu.

Natarcie czołgów winno być niespodziewane, masowe, 
ciągłe i wykonywane na możliwie najwyższej szybkości przy 
prowadzeniu najbardziej intensywnego ognia.

Moment zaskoczenia osiąga się przez: skryte i zamasko­
wane podejście czołgów do rejonu wyczekiwania, podstaw wyj­
ściowych i niespodziewane wyruszenie czołgów do natarcia.

Masowe zastosowanie czołgów w natarciu wyraża s ię :
1) zgrupowaniem możliwie największej ilości czołgów na 

wąskim odcinku fron tu ;
2) jednoczesnym wykorzystaniem możliwie wszystkich od­

działów czołgów na danym odcinku;
3) w całkowitym odrzuceniu teorii kolejnego użycia czoł­

gów w miarę ich podchodzenia ;
4) w scentralizowanym dowodzeniu wszystkimi oddziałami 

i jednostkami pancernymi w ręku jednego dowódcy 
pancernego.

Ciągłość natarcia osiąga się przez atakowanie przeciwnika 
czołgami od początku do końca walki. Nie może być między 
poszczególnymi uderzeniami dłuższych przerw, które by dały 
przeciwnikowi możliwość skupienia środków przeciwpancer­
nych w celu bardziej skutecznego odpierania czołgów.

Z chwilą wyjścia na linię swojej piechoty, czołgi otwierają 
możliwie najsilniejszy ogień, prowadząc go nie tylko do celów 
widocznych, ale i cło miejsc podejrzanych jak  krzaki, pagórki, 
jamy, oddzielne rowy, które by dały możliwości ukrycia się 
nawet poszczególnym strzelcom nieprzyjacielskim z bronią 
maszynową, granatam i, a stanowiącymi później przeszkodę 
nie tylko dla posuwania się piechoty, lecz i czołgów.

Czołgi przydzielane do w.j. lub oddziałów piechoty naj­
częściej otrzymują zadanie bezpośredniego wsparcia piechoty, 
działając przed jej szykami.
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1. zniszczenie siły żywej i środków ogniowych przeciw­
nika,

2. wykonanie przejść w przeszkodach dla piechoty i za­
siekach z drutu kolczastego,

3. odpieranie przeciwuderzeń przeciwnika, a szczególnie 
jego czołgów,

4. umożlwienie piechocie posuwania się na całą głębokość 
otrzymanego przez nią zadania.

W wypadku użycia w natarciu ciężkich czołgów zadaniem 
ich jest:

— walka z czołgami i działami szturmowymi przeciwnika;
— walka ze środkami ogniowymi przeciwnika, ukrytymi 

w umocnieniach (DGO i DZGO).
Współdziałając z piechotą, czołgi mogą działać w trojaki

sposób:
1. W terenie dostosowanym do działań czołgów nacierają 

one przed szykami piechoty nie odrywając się na wię­
cej niż 200 — 400 m, to jest w zasięgu skutecznego 
wsparcia ognia piechoty.

2. W terenie, utrudniającym działanie czołgów, nacierają 
one posuwając się bezpośrednio w szykach bojowych 
piechoty (w terenie leśno - bagnistym, górzystym, 
w osiedlach itp.).

3. W wypadku, kiedy atakowany przedmiot względnie 
odcinek obrony przeciwnika jest z powodu przeszkód 
niedostępny dla czołgów — pierwsza naciera piechota, 
czyni odpowiednią ilość przejść w7 przeszkodach i wtedy 
dopiero czołgi ruszają do natarcia i wspierają piechotę 
już w głębi obrony przeciwnika.

Do chwili zrobienia przejść czołgi mogą być użyte jako 
oddzielne działa koczujące, co nie zawsze bywa korzystne z po­
wodu przedwczesnego zdradzenia ich obecności.

Czołgi wykonujące zadanie taktyczne przy bezpośrednim 
wsparciu piechoty m ają za zadanie wykonać w pierwszej linii 
obrony przeciwnika lukę, przez którą piechota mogła by we­
drzeć się w system nieprzyjacielskiej obrony, w celu stworze­
nia warunków wdarcia się w głąb większych jednostek pan­
cernych — rzutu rozwinięcia powodzenia.

W natarciu z jednostkami broni połączonych czołgi mogą 
być podporządkowane:

1. W natarciu na słabo umocnioną obronę nieprzyjaciela, 
zadanie dla jednostki pancernej stawia dowódca 
związku broni połączonych. Czołgi wspierają jednostki

Zadaniem czołgów bezpośredniego wsparcia piechoty je s t:
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i oddziały tego związku nie będąc podporządkowane 
niższym dowódcom piechoty.

2. W wypadku natarcia na silnie umocnioną obronę nie­
przyjaciela czołgi otrzym ują zazwyczaj zadanie bez­
pośredniego wsparcia piechoty i zostają przydzielone 
dowódcy dywizji piechoty. Zadanie dla czołgów stawia 
dowódca dywizji. W wypadku przydzielenia pułku czoł­
gów' — kompanie czołgów wspierać będą te bataliony 
piechoty, na których odcinku działają.

3. W wypadku natarcia w terenie trudnym do działań 
(w górach, lasach, błotach) — jednostki czołgowe roz­
drabnia się, z podporządkowaniem: kompanii czoł­
gów — dowódcy batalionu strzeleckiego, plutonu czoł­
gów — dowódcy kompanii strzeleckiej.

Możliwości czołgóto iv natarciu broni połączonych
S z e r o k o ś ć  f r o n t u  ustala się w zależności od ilości 

posiadanych czołgów. Taktyczną gęstość czołgów w natarciu 
(ich ilość na 1 km 'frontu) określa się na 35—55 szt. Szerokość 
frontu  natarcia czołgów uzależnia się nadto od gęstości środ­
ków przeciwpancernych nieprzyjaciela na danym odcinku. Po­
między czołgami winna być obowiązkowo zachowana łączność 
ogniowa (ognia artyleryjskiego i broni maszynowej) oraz 
winno się zapewnić jak  najlepsze możliwości dowodzenia.

Batalion czołgów w składzie 2 kompanij naciera na fron­
cie szerokości 700— 1000 m. Pułk czołgów (trzy  kompanie) na­
ciera na froncie szerokości 1000— 1500 m. Batalion fizylierów 
brygady pancernej naciera na froncie szerokości do 700 m.

G ł ę b o k o ś ć  n a t a r c i a  c z o ł g ó w  przy 1 jednostce 
paliwa określa się: a) przy samodzielnym działaniu na 50 km,
b) przy współdziałaniu z piechotą nie więcej niż na 12 — 15 km.

Z u ż y c i e  a m u n i c j i  p u ł k u  przy wykonaniu jed­
nego zadania:

— przy samodzielnym działaniu: 0,5 — 0,7 j.o. (jednostki 
ognia),

— przy współdziałaniu z piechotą 1 j.o. starczy na prze­
ciąg 4 — 5 godzin walki (niezbędne jest uzupełnia­
nie amunicji na przejściowym punkcie zbiórki).

U grupotoanie czołgów w natarciu
Dowódca czołgów, organizujący współdziałanie z piechotą, 

przy uszykowaniu swego oddziału (tworzeniu szyku bojowego) 
winien obowiązkowo zwrócić uwagę, by szyk bojowy:
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1) umożliwił wypełnienie zadania i ułatwił wykonanie 
zamierzonego m anew ru;

2) dał możność prowadzenia ognia z możliwie największej 
ilości czołgów;

3) umożliwił szybką zmianę kierunku głównego uderzenia 
w toku w alk i;

4) dawał największą możliwość współdziałania czołgów 
między sobą, z piechotą, artylerią i innymi rodzajami 
broni biorącymi bezpośredni udział w walce;

5) stwarzał możliwie najlepsze warunki do odparcia prze- 
ciwuderzenia przeciwnika.

W zależności od organizacji, szyki poszczególnych pod­
oddziałów będą następujące:

— dla plutonu — „linia", odległość między wozami 30—- 
50 m, dowódca plutonu w środku szyku;

— dla kompanii — „linia plutonów" z odległością między 
nimi 50 m, dowódca kompanii z tyłu;

— dla batalionu dwukompanijnego — „linia kompanii" 
lub „schodami w prawo (lewo)" i nadto odwód w ilości 
14 całości czołgów; dowódca baonu z tyłu nie dalej niż 
500 m (w czołgu) ;

— dla batalionu trzykompanijnego — „linia kompanii", 
„kątem w przód (w ty ł)", „schodami w prawo (lewo)" 
i nadto odwód w ilości 14 całości czołgów; dowódca 
baonu w czołgu z tyłu nie dalej niż 500 m ;

— dla pułku — w jeden lub dwa rzuty, odwód w sile do 
kompanii czołgów. Organizacja szyku zależna jest od 
warunków terenowych.

W pułku, oprócz wymienionych warunków, rzutowanie 
zależeć będzie od trwałości obrony przeciwnika.

Ciężkie czołgi Wspierają czołgi średnie, idąc za ich szyka­
mi bojowymi lub też w szykach oddziałów wspieranych.

Czołgi działając w natarciu broni połączonych organizują 
współdziałanie nie tylko z piechotą, a także i artylerią, sape­
rami, lotnictwem i innymi-rodzajami broni. Opracowany sche­
m at współdziałania otrzymuje sztab broni pancernej sztabu 
(wyższego szczebla) w.j. broni połączonej, do której jednostka 
czołgów została przydzielona.

Przed rozpoczęciem natarcia czołgi znajdują się w rejo­
nie koncentracji w odległości 30 — 40 km od linii obrony prze­
ciwnika. Tam też, z chwilą przygotowania planu natarcia, 
otrzymują rozkaz przemarszu do rejonu wyczekiwania na tym 
odcinku frontu, gdzie m ają być użyte. Przemarsz do rejonu 
wyczekiwania wykonuje się w nocy lub też za dnia, ale po dro­
gach dających dobre ukrycie od obserwacji lotniczej. Rejon
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wyczekiwania leży w odległości 10 — 15 km od pierwszej linii 
obrony przeciwnika.

Z rejonu wyczekiwania odbywają się wyjazdy dowódców 
na rozpoznanie (dowódcze) odcinka działań, dróg podejścia do 
podstaw wyjściowych, stanowisk wyjściowych i dróg wyjścia 
ze stanowisk wyjściowych do natarcia.

Po otrzymaniu rozkazu czołgi w określonym czasie wyko­
nują marsz na stanowiska wyjściowe, wybrane w odległości 
1 — 3 km od pierwszej linii obrony przeciwnika. Czas wy­
marszu z rejonu wyczekiwania wylicza się w ten sposób, by 
czołgi na podstawach wyjściowych nie znajdowały się dłużej 
niż 1 godzinę w dzień lub 2 godziny w nocy do chwili rozpo­
częcia natarcia. Ze stanowisk wyjściowych czołgi Vychodzą do 
natarcia na sygnał i wspólnie z innymi rodzajami broni wy­
konują otrzymane zadanie.

i
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Sierż. LEWOŃCZUK K.

EPIZODY BOJOWE
Działanie patrolu pancerno-motorowego

W dniach 2—3 lutego 1945 r. N-ta jedn. zmot. W.P. znaj­
dowała się w obronie w mieście Fiatów (Złotów).

Opierając się na meldunkach o pojawieniu się nieprzyja­
ciela w okolicach Lindę, Lanken i Ratzeburg dowódca jednostki 
dnia 2 lutego o godz. 12.00 wydzielił dwa patrole o jednakowym 
składzie (— 2 samochody panc. — drużyna piech. zmot. na 
samochodzie Dodge) z zadaniam i:

1. patrol: przeprowadzić rozpoznanie w kierunku Ja- 
strów — Kelpin.

2. patrol: przeprowadzić rozpoznanie w kierunku na Lan­
ken.

Czas działania (obu) patroli — po 2 godziny.
Pierwszy patrol nie stwierdził obecności nieprzyjaciela 

w wyznaczonym rejonie, drugi natomiast natknął się w odle­
głości 2 km przed Lanken na grupę nieprzyjacielską w sile 
około 50 ludzi z działem pancernym typu „Ferdynand". Wy­
wiązała się krótkotrwała walka, w wyniku której patrol rozpo­
znawczy z powodu przewagi liczebnej nieprzyjaciela oraz b ra­
ku broni przeciwpancernej wycofał się bez s tra t w ludziach 
i wrócił do jednostki, meldując o wynikach rozpoznania.

Dowódca jednostki po przyjęciu meldunku i ocenie sytuacji 
wydzielił nowy patrol w składzie: 2 czołgi (lekkie)-(-pluton 
piech. zmot. pod dowództwem por. G. Dowódca tej. grupy otrzy­
mał zadanie: „Uchwycić wieś Kirschdorf i utrzymać ją  do 
godz. 20.00 dnia 2 lutego. Zorganizować się w tej wsi obronnie 
oraz uniemożliwić nieprzyjacielowi przedarcie się w kierunku 
na Fiatów, W sparcie: bateria dział pancernych".

Po przybyciu do nakazanego miejsca patrol zorganizował 
obronę w następujący sposób: wokół dwóch budynków, w od­
ległości 60 m od drogi przecinającej we wsi Kirschdorf szosę 
Lanken— Fiatów (patrz szkic) zorganizowano punkt oporu

517



w składzie: 2 czołgi (lekkie), drużyna piech. zmot., 2 rusznice 
i 2 r.k.m.

Pozostali strzelcy pancerni zostali przydzieleni dą bezpo­
średniej osłony dział pancernych, które wspierały grupę i za­
jęły stanowiska wzdłuż głównej ulicy wsi Kirschdorf. Po za­
jęciu odpowiednich stanowisk i zamaskowaniu czołgów obok 
stert słomy, patrol oczekiwał nieprzyjaciela w gotowości bo­
jowej.

Noc minęła spokojnie.
Nad ranem 3 lutego o godz. 6.45 na szosie wiodącej do 

wsi od strony m. Lanken pojawiły się 2 działa pancerne nie­
mieckie typu „Ferdynand*1 z desantem, za nimi zaś tyraliera 
piechoty nieprzyjacielskiej w 3 rzutach.

Dowódca patrolu por. G. przepuścił działa pancerne nie 
zdradzając swych stanowisk, gdyż nie posiadał środków do 
walki z nimi. Działa pancerne przeszły, nie spostrzegając do­
brze zamaskowanych naszych stanowisk i kierowały się na 
skrzyżowanie dróg we wsi.
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Dowódca patrolu, wyczekując na odpowiedni moment, po­
zwolił zbliżyć się piechocie nieprzyjacielskiej na odległość pe­
wnego strzału, a następnie skierował na nią cały ogień swego 
patrolu, chcąc ją  odciąć od czołgów.

Niemcy pewni, że w pobliżu nie ma nieprzyjaciela, gdyż 
ich działa pancerne przeszły spokojnie, w pierwszej chwili zo­
stali zaskoczeni silnym ogniem, lecz szybko zorientowali się 
a v  sytuacji i przeszli do natarcia.

Wywiązała się zażarta wałka. Niemcy przeważając liczeb­
nie zbliżyli się do punktu oporu na odległość rzutu granatem 
i poczęli oskrzydlać budynki, dokoła których zorganizowana 
była obrona patrolu.

Czołgi nasze zwalczały nieprzyjaciela jedynie za pomocą 
k.m. Dowódca patrolu za wszelką cenę nie chciał dopuścić, by 
nieprzyjaciel przedarł się na tyły w kierunku naszych dział 
pancernych, które w międzyczasie rozpoczęły walkę z „Ferdy­
nandami". W wyniku tej walki jedno z nieprzyjacielskich dział 
pancernych zostało trafione celnym strzałem z naszego działa 
na skrzyżowaniu dróg we wsi i stanęło w płomieniach, drugie 
zaś, lekko uszkodzone, poczęło się wycofywać.

Załoga płonącego „Ferdynanda" oraz jego desant zostały 
zniszczone ogniem piechoty, osłaniającej działa pancerne.

Punkt oporu, prowadząc intensywny ogień wspomagany 
przez k.m. czołgów, załamał napór nieprzyjaciela i udaremnił 
mu przedarcie się na tyły w kierunku dział pancernych. Niemcy 
wodząc, że jeden ich czołg został spalony, a drugi wycofuje się 
z powodu uszkodzenia, zaniechali natarcia i wycofali się, pozo­
stawiając na polu walki 47 trupów i spalonego „Ferdynanda", 
7-miu żołnierzy zostało wziętych przez patrol do niewoli. 
Większość zabitych było od c-gnia pistoletów maszynowych 
i r.k.m.

Straty  własne wyniosły: 2 zabitych i 11 rannych. Siły nie­
przyjaciela wynosiły około 400 ludzi.

Potyczka ta  wykazała, że mały oddział doskonale może 
wywiązać się ze swego zadania w walce z przeważającymi si­
łami nieprzyjaciela dzięki:

a) prawidłowemu zorganizowaniu współdziałania i spraw­
ności jego funkcjonowania,

b) dobremu wyborowi stanowisk i ich zamaskowaniu,
c) rozpoczęciu walki w odpowiednim momencie,
d) szybkiej orientacji oraz dobremu kierownictwu dowód­

cy, a także dzięki wyrobieniu bojowemu żołnierzy, ich 
duchowi bojowemu, niezłamaniu się pomimo widocznej 
przewagi nieprzyjaciela.
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W Y S Z K O L E N I E

Ppłk K. SZEWCZENKO

N AU C ZAN IE  OFICERÓW OCENY POŁOŻENIA  
BOJOWEGO 

(uwagi metodyczne)

Dowódca pancerny po otrzymaniu zadania bojowego od 
dowódcy związku broni połączonych, zanim sam wyda rozkaz 
do walki czy też do przygotowania się do niej, winien powziąć 
decyzję. Powzięcie decyzji jest najbardziej odpowiedzialną czę­
ścią pracy bojowej dowódcy. Każda decyzja składa się z dwóch 
części: zamiaru, tzn. myśli przewodniej, wyrażającej co do­
wódca chce w swym działaniu osiągnąć i wskazówek wykonaw­
czych, określających jak  ów zamiar ma być realizowany.

Celem powzięcia decyzji dowódca winien: przemyśleć
i przyswoić sobie zadanie, otrzymane od dowódcy związku bro­
ni połączonych albo od wyższego dowódcy pancernego, a potem 
drobiazgowo ocenić wszystkie dane, na podstawie których po­
weźmie dopiero decyzję. Poza tym dla drugiej części tej decyzji 
winien o n : określić kierunki uderzeń: głównego i pomocni­
czego, podzielić ogólne zadanie na bliższe i dalsze, określić 
ugrupowanie (szyk bojowy) swej jednostki, określić zadania 
podległych oddziałów i pododdziałów i na koniec ustalić środki 
zabezpieczenia przewidzianych działań.

Największy błąd popełnia dowódca wówczas, jeżeli nie po­
weźmie żadnej decyzji, albo jeśli poweźmie ją  nie na czas, za 
późno. Regulamin Wojsk Panc. i Zmot. cz. II powiada w pkeie 
44: „Brak dokładnych danych o sytuacji nie zwalnia dowódcy 
od odpowiedzialności za niepowzięcie decyzji w odpowiednim 
czasie“ .

Przed przystąpieniem do oceny sytuacji konieczne jestr
a) przemyśleć i zrozumieć zadanie wyższego związku (taktycz­
nego czy operacyjnego), b) przemyśleć i przyswoić sobie zada­
nie tej jednostki, którą dowodzi przeprowadzający ocenę,
c) przemyśleć i zrozumieć, w jakim związku pozostaje zadanie 
otrzymane z zadaniami sąsiadów.
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Studiując otrzymane zadanie, dowódca zaznajamia się 
z nim, dochodzi do zrozumienia tego, wykonania'czego dowódca 
przełożony żąda od jego jednostki, w jakim czasie, w jakich 
warunkach będą musiały działać czołgi, jaka będzie ich rola 
i co będzie najważniejsze w ich działaniu dla zapewnienia 
wykonania zadania przez związek broni połączonych, na któ­
rego korzyść jednostka pancerna działa. Dopiero po uzmysło­
wieniu sobie tych wszystkich zagadnień dowódca przystępuje 
do oceny sytuacji.

W artykule niniejszym chcę rozpatrzyć kolejność pracy 
przy dokonywaniu oceny sytuacji i podkreślić błędy, popełnia­
ne przy nauczaniu analizy taktycznej położenia.

Przy przeprowadzaniu oceny sytuacyj ćwiczebnych w cza­
sie szkolenia dowódców, szkoleni często zamiast dokonywania 
analizy składników sytuacji, wyliczają po. prostu* wszystkie po­
siadane wiadomości związane z danym tematem. I tak na przy­
kład: oceniając nieprzyjaciela wymieniają zazwyczaj, jaki nie­
przyjaciel, gdzie i kiedy został stwierdzony, nie wysnuwając 
żadnych wniosków odnośnie jego możliwości. Albo też przy 
ocenie terenu wymieniają przedmioty terenowe, które widzą na 
mapie, nie określając ani słowem, jaki wpływ te przedmioty 
i sam teren w rejonie przyszłych działań mogą mieć na wyko­
nanie zadania.

Ocena sytuacji nie może być ogólnikowa lecz musi być 
przeprowadzona wedle zorientowanej celowo osnowy myślowej, 
musi być zdyscyplinowana, by w rezultacie doprowadzić do 
wyłonienia decyzji wykonania dalszego otrzymanego zadania, 
która winna być jak najbardziej celowa dla danej konkretnej 
sytuacji.

Główną uwagę przy ocenie położenia winno się skupić na 
konkretności wysnuwanych wniosków, jako podstawy przyszłej 
decyzji. Po określeniu wpływu każdego z. czynników na wyko­
nanie otrzymanego zadania powinno się dojść do następującego 
wniosku: jak usunąć lub osłabić wpływ tych warunków, które 
odbijają się ujemnie na wykonaniu zadania, a jak  wykorzystać 
najlepiej te z nich, które mogą wykonanie zadania ułatwić. 
Przy rozpatrywaniu każdego z elementów położenia należy wy­
różnić czynniki najważniejsze, charakterystyczne dla danego 
rodzaju walki.

Dla nauczenia tych rzeczy kierownik zajęć powinien drogą 
rozbioru każdego z elementów oceny sytuacji wykazać, że nie 
należy poprzestawać na wyliczeniu danych wiadomych, a oce­
niać je i formułować wnioski, jak owe dane mogą wpłynąć na 
działania oddziałów.
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Przystępując ze szkolonymi oficerami do studium zagad­
nienia oceny położenia kierownik zajęć winien im podać i ka­
zać zapisać (lub zapisać na tablicy) kolejność jej przeprowa­
dzania. Poleca się przy tym trzymać przyjętej kolejności:

1) kalkulacja czasu do momentu rozpoczęcia wykonywania 
zadania i czasu, przeznaczonego na same jego wyko­
nanie ;

2) ocena nieprzyjaciela i jego możliwości;
3) ocena możliwości własnych oddziałów i sąsiadów;
4) ocena terenu;
5) ocena warunków pory roku, dnia i pogody;
6) ocena możliwości działania służb oraz ocena m ateria­

łowo-technicznego zaopatrzenia oddziałów.
Ocenę przeprowadza się najpierw  pokrótce, ogólnie, a na­

stępnie ocenia się poszczególne jej elementy szczegółowo, 
przy czym każdy z elementów należy rozpatrywać z punktu wi­
dzenia otrzymanego zadapia (np. nieprzyjaciela oceniać nie na 
całym froncie, a tylko na swoim kierunku działania).

Po przeprowadzeniu oceny każdego z elementów niezbędne 
jest wysnucie wniosku, zawierającego wyraźne stwierdze­
nie, co sprzyja wykonaniu zadania, a co utrudnia je i co należy 
uczynić dla usunięcia względnie osłabienia ujemnych wpływów.

Oceniwszy wszystkie elementy należy w końcu sformuło­
wać wniosek ogólny, który powinien być podstawą do powzię­
cia decyzji.

Rozpatrzmy bardziej szczegółowo zagadnienia, którym na­
leży poświęcić szczególną uwagę i naświetlmy je rzeczowo.

I. K a l k u l a c j a  c z a s u może być przeprowadzana we­
dług następującego schem atu:

— jakim czasem rozporządza sztab i jednostka jako całość 
dla przygotowania się do działań;

— ile czasu niezbędne jest zostawić podległym oddziałom 
na organizację w alki;

— ilość czasu niezbędnego dla oddziałów dla zajęcia sta­
nowisk wyjściowych (położenia wyjściowego) oraz dla 
wykonania zadania bliższego i dalszego;

— niezbędne środki dla uprzedzenia nieprzyjaciela w dzia­
łaniach.

W nioski:
— termin osiągnięcia gotowości bojowej przez oddziały 

(pododdziały) do rozpoczęcia wykonywania zadania;
-— w jakim terminie muszą one otrzymać zasadnicze roz«• 

kazy do wykonania nowego zadania bojowego.
W kalkulacji czasu należy dokładnie określić kto, co i wr ja ­

kim czasie będzie wykonywał w związku z przygotowaniem do
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walki. Należy przy tym przestrzegać, by większą część jasnych 
godzin dnia oddać do dyspozycji podwładnym.

Przystępując do kalkulacji czasu należy w pierwszej ko­
lejności określić, ile czasu w ogóle pozostaje w dyspozycji wy­
konawcy, licząc od chwili otrzymania zadania do początku jego 
wykonywania, ile w tym jest godzin w pełnym świetle dnia 
i przeprowadzić podział dysponowanego czasu. W podziale tym 
należy dokładnie ustalić:

a) ile niezbędnego czasu zostawić pododdziałom na przy­
gotowanie do w alki;

b) ile czasu pozostanie w dyspozycji dowódcy i szefa szta­
bu na ich pracę osobistą, na przygotowanie i wydanie 
wszystkich niezbędnych rozkazów;

c) jakie prace winien wykonać dowódca i szef sztabu 
w ciągu tego czasu;

d) ile czasu poświęcić na każdą z tych prac.
Przytoczę tu niektóre przeciętne dane liczbowe dla prze­

prowadzenia powyższej kalkulacji. Orientacyjna ilość czasu 
(w porze dziennej) niezbędnego dla organizacji współdziała­
nia między rodzajami broni wynosi w godzinach:

a) na przygotowanie do przełamania silnie umocnionej 
obrony pozycyjnej nieprzyjaciela — dla kompanii czoł­
gów (baterii art. pancernej) 4 — 6 godz., dla bata­
lionu i pułku czołgów 5 — 7 godz.;

b) na przygotowanie przełamania doraźnie zorganizowa­
nej obrony potrzeba dla komp. czołgów (baterii art. 
panc.) 2 — 3 godz.; dla baonu i pułku czołgów 3 — 5 
godz.

Czas niezbędny na przekazanie rozkazów przygotowaw­
czych i na sfomułowanie decyzji w postaci rozkazów bojowych 
wynosi (w minutach) :

Rodzaj rozkazu 
(zarządzenia)

W  sztabie 
oddziału

W  sztabie 
w ielkiej jedn.

W  sztabie 
związku 
operac.

Łącznie

-,
Przekazanie 7 zarządzeń 

przygotowaw czych . 10 — 15 15 — 20 15 — 30 40 — 65

Przekazanie decyzji roz­
kazami szczególnymi i 
zarządzeniam i. . . .

5 — 10 
(ustnie)

10 — 15 
(częściowo 

ustnie)

15 -  20 3 0 — 45

O pracow anie rozkazów 
pisemnych (bojowych 
i kw aterm istrzowskich) 20 — 40 40 — 50 45 — 60 105 — 150
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Średnia szybkość kodowania (rozkodowania) i szyfrowa­
nia (deszyfrowania) wynosi na jedną minutę kodem sztabo­
wym 3 — 5 grup; szyfrem — około 3 grup.

Przy kalkulacji czasu dowódcy popełniają często następu­
jący błąd. Pozostający w ich dyspozycji okres czasu dzielą na 
dwie równe części: pierwszą z nich przeznaczają na pracę do­
wódcy i jego sztabu, a drugą na pracę dowódców podległych 
oddziałów i pododdziałów. Taki podział czasu na połowy jest 
zwykle nie przemyślany i w poszczególnych wypadkach może 
spowodować opóźnienie przezi oddziały momentu rozpoczęcia 
działań albo też niedostateczne przygotowanie podwładnych do 
działania. Dla prawidłowego podziału czasu należy najpierw 
ustalić zakres i rozpiętość prac do wykonania, które bezwzględ­
nie muszą być wykonane przez dowódców i oddziały przed roz­
poczęciem działań — i dla tych prac skalkulować niezbędną 
ilość czasu. Łącznie z tym należy określić, które z tych prac 
mogą i winny być wykonane tylko w porze dziennej, które 
w porze nocnej, a które mogą być wykonywane w obojętnej 
porze doby. Następnie wedle stopnia ważności prac należy po­
dzielić czas, będący w dyspozycji dowódcy, na poszczególne 
z tych prac, ustalając dokładne terminy ich wykonania.

Przemyślana kalkulacja czasu określa zarazem porządek 
pracy dowódcy i jego podwładnych w czasie przygotowań do 
wykonania zadania. Oprzyjmy się na przykładach. Dowódca 
wielkiej jednostki, który otrzymał zadanie zorganizowania 
obrony — jeśli dysponuje czasem ograniczonym, to na podsta­
wie powziętej decyzji'wskaże na mapie dowódcom oddziałów 
ich odcinki obronne; ale prócz tego sam z oficerami sztabu, 
dowódcami broni i służb przeprowadzi rozpoznanie dowódcze 
i w terenie, przy spotkaniach z każdym z dowódców oddziałów, 
ustali ostatecznie przebieg przedniego skraju pozycji obronnej, 
granice odcinków, organizację systemu ogniowego i przeszkód 
sztucznych.

W- wypadku jeśli na organizację obrony dowódca dyspo­
nuje dostateczną ilością czasu, praca jego może być rozpla­
nowana inaczej: najpierw  sam dowódca wielkiej jednostki z do­
wódcami oddziałów wyjedzie w teren, przeprowadzi wraz z ni­
mi rozpoznanie dowódcze, a potem dopiero wyda im rozkaz 
bojowy, przydzielający dowódcom podległym ich odcinki 
obronne.

Również i przy organizacji marszu porządek pracy dowód­
cy pancernego i jego podwładnych, w zależności od dyspono­
wanego czasu, będzie różny. Jeśli czas jest ograniczony, to do­
wódca poderwie swą jednostkę alarmem, przy pomocy oficerów 
sztabu wyznaczy podwładnym zadania i wyprowadzi ją  na oś
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marszu. Przy dostatecznej ilości czasu na przygotowanie m ar­
szu — dowódca zawezwie na odprawę podwładnych dowódców 
i wyda im osobiście ustny rozkaz do marszu.

Prawidłowa kalkulacja czasu określi właściwy moment wy­
dania rozkazów przygotowawczych (i ich treść) do czasu pow­
zięcia decyzji i po jej sprecyzowaniu.

II. O c e n ę  n i e p r z y j a c i e l a  i j e g o  m o ż l i w o ­
ś c i  przeprowadza się według następującego schematu:

— siły, skład, ugrupowanie nieprzyjaciela przed frontem 
i na skrzydłach własnej jednostki, przebieg przednie­
go skraju jego obrony, jej skrzydła, styki i ugrupowa­
nie, najsilniejsze i najsłabsze (najczulsze) miejsca 
w jego ugrupowaniu;

— system og-niowy nieprzyjaciela, system jego obrony 
przeciwpancernej;

— charakter jego urządzeń obronnych;
— obecność odwodów i prawdopodobne kierunki ich 

działań;
— stopień aktywności nieprzyjacielskiego lotnictwa i jego 

broni szybkich;
— zdolność bojowa oddziałów nieprzyjaciela, ich stan mo­

ralny i nastawienie polityczne;
— kiedy i gdzie (możliwe w arianty) należy oczekiwać 

działań przeciwnika i jego czołgów;
— nowe środki walk nieprzyjaciela i cechy charaktery­

styczne prowadzenia przezeń walki.
Wnioski z oceny nieprzyjaciela powinny dawać odpowiedź 

na następujące pytania:
— gdzie się znajduje główne zgrupowanie sił nieprzyja­

cielskich, od których rozbicia zależy powodzenie walki;
— jakie są możliwości rozbicia nieprzyjaciela częściami;
— jaki kierunek działania jest najdogodniejszy dla jego 

rozbicia;
— z jakich kierunków należy się liczyć z najpoważniej­

szymi przeciwdziałaniami nieprzyjaciela, jakie będą je­
go prawdopodobne zam iary;

— jakie uzupełniające dane o nieprzyjacielu należy zdobyć 
lub potwierdzić przez rozpoznanie;

— jakie obiekty i gdzie na terenie nieprzyjaciela będą 
przeszkadzały w wykonaniu zadania;

— gdzie najlepiej użyć własne czołgi i jakiego zabezpie­
czenia ze strony innych rodzajów broni wymaga ich 
użycie.
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Oceniając nieprzyjaciela przy pobieraniu decyzji do m ar­
szu w przewidywaniu boju spotkaniowego, uczący się dowódcy, 
powinni zrozumieć, że główną rzeczą jest ustalenie siły i składu 
nieprzyjaciela, jego ugrupowania marszowego (a przy rozwi­
nięciu się — ugrupowania bojowego), czasu i linii możliwego 
z nim spotkania. Stąd też przy ocenie nieprzyjaciela należy dą­
żyć do wysnucia wniosków-, określających jak  należy wykorzy­
stać posiadane wiadomości o nieprzyjacielu (wpływające na 
konstrukcję własnego ugrupowania marszowego, kalkulację r u ­
chu do linii możliwego spotkania z nieprzyjacielem), jak  uzu­
pełnić i sprecyzować niedostateczne wiadomości o nim i jak 
zorganizować rozpoznanie.

Pobierając decyzję do natarcia na obronę pozycyjną trzeba 
mieć na uwadze, że głównymi czynnikami, wpływającymi aa 
organizację walki, będą: ugrupowanie nieprzyjaciela (siła czo­
łowej pozycji, stanowiska ogniowe artylerii, odwody), zarys 
przedniego skraju jego obrony, system ogniowy, sztuczne prze­
szkody przeciwczołgowe i przeciw piechocie, obecność wolnych 
skrzydeł i styków itp.

Jasne jest, że wnioski końcowe z oceny położenia w w arun­
kach przygotowań do natarcia będą inne, niż przy organizo­
waniu marszu.

III. Dla przeprowadzania o c e n y  w ł a s n y c h  o d d z i a ­
ł ó w  i s ą s i a d ó w  zaleca się następujący schem at:

—- ocena ugrupowania własnych oddziałów, ich siły i skła­
du, rozmieszczenie w terenie, stan ich gotowości w mo­
mencie pobierania decyzji, stosunek sił;

— skład bojowy własnych oddziałów, zwartość frontu, te r­
miny gotowości oddziałów do wykonania nowego za­
dania bojowego;

— stopień gotowości oddziałów i zdolność do wysiłków 
bojowych;

— stan sprzętu bojowego i jego gotowość do działań;
— położenie i zadania sąsiadów (czy są sąsiedzi, czy też 

ich nie ma, czy możemy im pomóc i jak, czym oni mogą 
nam pomóc).

Po przeprowadzeniu tej oceny winny być sformułowane 
w n i o s k i  określające jasno :

— gdzie najdogodniej będzie stworzyć główne zgrupowa­
nie własnych sił, w jakim czasie i w jakim składzie;

— na jakim froncie można stworzyć wymaganą gęstość 
środków obezwładnienia;

— stosunek wzajemny sił własnych do nieprzyjaciela na 
całym froncie działania i na poszczególnych odcinkach;
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— najdogodniejszy kierunek głównego uderzenia albo naj­
groźniejsze dla nas kierunki uderzenia nieprzyjaciela;

— jak podzielić własne siły i środki i jakie zadania w cza­
sie i przestrzeni należy im postawić;

— co należy zrobić dla zorganizowania współdziałania 
z sąsiadami (wedle kolejnych faz działania) i wewnątrz 
własnych oddziałów;

— jak i przez kogo winny być zabezpieczone styki z sąsia­
dami.

Przy ocenie własnych oddziałów i sąsiadów szkoleni nie­
rzadko poprzestają na wymienieniu składu własnych oddzia­
łów, wskazaniu obecności lub braku sąsiadów i form ułują krót­
ki wniosek: „Zadanie możliwe do wykonania". Taka „ocena" 
oczywiście nic nie daje i można tylko o niej myśleć, że w czasie 
je j przeprowadzania uczący się dowódca podawał w wątpliwość 
możliwości wykonania zadania, postawionego mu przez prze­
łożonego. W rzeczy samej, jeśli uczeń doszedł do takiego wnio­
sku, jasne jest, że wszytkie jego myśli przy ocenie wła­
snych oddziałów koncentrowały się na zagadnieniu: rozstrzy­
gnąć, czy otrzymane zadanie bojowe jest wykonalne przy danej 
ilości środków, czy też nie. P raca tego rodzaju nie jest nikomu 
potrzebna, a nawet szkodliwa. Wszystkie myśli i cała energia 
oficera powinny być obrócone na to, iby jak  najlepiej wykonać 
zadanie bojowe. Zadanie postawił dowódca przełożony, a roz­
kaz przełożonego jest dla podwładnego świętością. Konse­
kwentnie więc, otrzymane od przełożonego zadanie winno być 
bezwgzlędnie wykonane tymi siłami i środkami, jakimi wyko­
nawca dysponuje. I dla tego w s z y s t k i e  m y ś l i  p o d w ł a d -  
n e g o powinny być skoncentrowane na zagadnieniu w y n a ­
l e z i e n i a  n a j c e 1 o w s z e g o s p o s o b u  użycia posiada­
nych sił i środków d l a  n a j l e p s z e g o  w y k o n a n i a  
o t r z y m a n e g o  z a d a n i a .

Oceniając własne oddziały należy przede wszystkim okre­
ślić stopień ich gotowości do wykonania otrzymanego zadania 
i na podstawie tego ustalić dla siebie szereg środków, jakie 
należy przedsięwziąć dla podniesienia gotowości bojowej wła­
snych oddziałów. Środki te będą różne w zależności od stopnia 
gotowości oddziałów i czasu, jaki pozostaje do dyspozycji 
w chwili rozpoczęcia wykonywania zadania. Takimi środkami 
mogą być: organizacja i przeprowadzenie ćwiczeń na temat 
przyszłych działań; uzupełnienie d0‘ przewidzianych norm wszel­
kiego rodzaju zaopatrzenia bojowego i stworzenie niezbędnych 
zapasów ; pozostawienie ludziom koniecznego czasu na odpo­
czynek; przygotowanie sprzętu i broni do walki itd. Potem na­
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leży ocenie, jak winno się użyć w oczekującej walce własne 
rodzaje broni: czołgi, artylerię, piechotę zmotoryzowaną, sa­
perów itd. i określić, w jakim ugrupowaniu winny one być 
użyte i co powinno być uczynione w okresie przygotowawczym 
dla stworzenia takiego ugrupowania.

Oceniając sąsiadów należy ustalić: związek pomiędzy za­
daniem wyznaczonym podległym sobie oddziałom, a zadaniem 
sąsiadów; jaką pomoc mogą oni nam okazać i czym my mo­
żemy im pomóc; w czym powinno się wyrażać współdziałanie 
z sąsiadami.

Własne oddziały i sąsiadów należy oceniać z uwzględnie­
niem wniosków, wysnutych z oceny nieprzyjaciela i zakoń­
czyć obliczeniem przeciętnego stosunku sił własnych do prze­
ciwnika.

IV. T e r e n  wywiera olbrzymi wpływ na działania włas­
nych oddziałów. Teren leśno-bagnisty i silnie pocięty zmniejsza 
wydatnie ruchliwość czołgów i ich siłę uderzenia, a w niektó­
rych wypadkach może w ogóle wykluczyć możliwość ich użycia. 
Prawidłowy wybór wycinków i kierunków dla działań czołgów 
posiada decydujące znaczenie (Reg. Wojsk. Panc. i Zmot. 
cz. II. — pkt 10). Dlatego też szczególną uwagę należy poświę­
cić nauczeniu elementów oceny terenu.

Przy ocenie terenu rozpatruje się:
— zmiany w sytuacji terenowej zaszłe w porównaniu 

z mapą, a posiadające wpływ na przyszłe działania 
oddziałów;

— w jakich wycinkach, na jakich kierunkach i w jakim 
stopniu teren sprzyja przyszłym działaniom (względnie 
je utrudnia) własnym i nieprzyjaciela (podejścia do 
nieprzyjaciela i teren w głębi jego ugrupow ania);

— jaki wpływ posiada teren na organizację dowodzenia 
oddziałami, dowóz i ewakuację.

W wyniku oceny terenu należy określić:
— gdzie (wedle warunków terenu) najwygodniej będzie 

nam wykonać główne uderzenie lub gdzie można ocze­
kiwać głównego uderzenia nieprzyjaciela (gdzie lepiej 
będzie użyć czołgów, jakie ugrupowanie dla nich przy­
jąć i jakie szyki bojowe) ;

— najdogodniejsza linia terenowa do zajęcia podstaw 
wyjściowych do natarcia (stanowiska wyjściowe czoł­
gów itp.) ;

— że spotkaniem jakich przeszkód po stronie nieprzyja­
ciela należy się liczyć;
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— jakiej pomocy będziemy potrzebowali od innych rodza­
jów broni (saperzy) dla lepszego wykonania otrzyma­
nego zadania;

— jakie środki należy przedsięwziąć dla zamaskowania 
oddziałów i zabezpieczenia saperskiego.

Oceny rejonów rozmieszczenia czy też rejonu działań włas­
nych oddziałów należy dokonywać tylko na tych kierunkach, 
na których czołgi będą użyte. Przy tym szczególną uwagę 
należy zwrócić na:

— dostępność terenu dla ruchu czołgów;
— możliwości wykonania przez nie manewru na polu wal­

ki i maskowania działań czołgów;
—• wybór rejonu wyczekiwania, stanowisk wyjściowych, 

linii rozwinięcia;
— wybór dróg dla zaopatrzenia materiałowego;
— wybór rejonów i punktów zbiórki;
— możność realizacji współdziałania z innymi rodzajami 

broni.
Należy podkreślić, że jeden i ten sam przedmiot terenowy, 

jedne i te same topograficzne cechy terenu przybierają różne 
znaczenie w zależności od tego, w jakim położeniu w stosunku 
do tego przedmiotu terenowego (terenu)i w jakim rodzaju 
walki znajdują się własne oddziały.

Można to zilustrować przykładem. Weźmy jakiekolwiek 
wzniesienie i przeanalizujmy, ja k  ono będzie wpływało na 
ocenę terenu w zależności od rodzaju walki, jaką będą to­
czyły własne oddziały.

I tak, jeśli wzniesienie znajduje się w rejonie pozycji 
obronnej nieprzyjaciela, nacierający może ją  rozpatrywać 
dwojako: 1) jakie korzyści posiada nieprzyjaciel z tytułu po­
siadania tego wzniesienia i 2) jakie korzyści przypadną 
w udziale nacierającemu po zdobyciu tego wzniesienia. Przy­
puśćmy, że przez posiadanie owego wzniesienia obrońca ma 
wgląd na podstawy wyjściowe nacierającego w pasie 2 km 
szerokim i na 4 km w głąb, nadto może z rejonu tego wznie­
sienia ostrzeliwać ogniem bocznym podejścia do sąsiedniego 
odcinka obrony, może całe wzniesienie umocnić w postaci sil­
nego punktu oporu i wreszcie, że wzniesienie to będzie prze­
słaniało tyły obrońcy przed obserwacją nacierającego. Oce­
niwszy wszechstronnie i prawidłowo znaczenie owego wznie­
sienia, nacierający zaznaczy w swoich wnioskach następujące 
środki zaradcze: oślepienie za pomocą odpowiedniej ilości a rty ­
lerii i moździerzy punktów obserwacyjnych na owym wznie­
sieniu w odpowiedniej fazie natarcia; odpowiednie środki dla
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zamaskowania przesunięć i . rozmieszczenia oddziałów w polu 
widzenia obserwatorów nieprzyjaciela na tym wzniesieniu; 
sparaliżowanie działania nieprzyjacielskich środków ogniowych 
z rejonu wzniesienia w okresie szturmu i walki w głębi obrony; 
postawienie odnośnym oddziałom (pododdziałom) zadania zdo­
bycia owego wzniesienia i wykorzystanie go w dalszym roz­
woju walki dla uzyskania wglądu na tyły nieprzyjaciela.

Przy obronie tego wzniesienia obrońca oczywiście dojdzie 
do krańcowo różnych wniosków. Przy natarciu przeciwnika 
wzgórze to będzie odgrywało całkiem inną rolę i środki za­
radcze będą także całkiem inne.

Przy marszu w przewidywaniu boju spotkaniowego wznie­
sienie to, jeśli się znajdzie między naszymi kolumnami a nie­
przyjacielem, może być oceniane jako wygodny do rozwinię­
cia horyzont taktyczny. Dlatego też obie strony postawią swoim 
oddziałom wydzielonym lub ubezpieczeniom marszowym zada­
nie opanowania owego wzgórza przed nadejściem własnych sił 
głównych.

Przy nauczaniu oceny terenu należy wpajać w uczniów ko­
nieczność przeprowadzenia jej według określonego systemu. 
W tym celu należy odcinek terenu, w którym mamy działać, 
rozbijać na wycinki, kierując się znaczeniem, jakie dany wy­
cinek może posiadać dla oddziałów w danym rodzaju walki. 
W natarciu na przykład, odcinek terenu dla przestudiowania 
go, można dzielić na trzy pasy :

1) pas znajdujący się w rękach nacierającego, aż do przed­
niego skraju obrony nieprzyjaciela ;

2) pas przedniego skraju nieprzyjacielskiej obrony, włą­
cznie do linii wyznaczonej jako bliższe zadanie nacie­
rających oddziałów (pierwszy przedmiot natarc ia);

3) pas terenu w głębi obrony do linii wyznaczonej jako 
zadanie dalsze oddziałów nacierających.

Każdy z tych wycinków terenu winien nacierający rozpa­
trzyć oddzielnie w świetle całkowicie innych wymogów.

Przy ocenie terenu będącego w dyspozycji nacierającego, 
specjalną uwagę należy poświęcić wyborowi stanowisk wyjścio­
wych i dróg dojścia do nich, ukrytym podejściom do przed­
niego- skraju obrony nieprzyjaciela i dobrym warunkom obser­
wacji. Przy ocenie pasa terenu, sięgającego od przedniego 
skraju obrony w głąb do linii terenowej wyznaczonej zada­
niem bliższym, należy brać pod uwagę całkowicie inne warunki 
terenowe. Tu na pierwszym miejscu muszą być postawione 
zagadnienia: wyboru kierunku głównego uderzenia, dogodność 
użycia różnych rodzajów broni, możliwości manewru, opano­
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wanie przedmiotów terenowych pozwalających na zorganizo­
wanie obserwacji itp.

Całkiem nowe zagadnienia powstają przed nami przy roz­
patrywaniu pasa terenu od linii wyznaczonej zadaniem bliż­
szym do linii określonej wykonaniem zadania dalszego. Na 
przykład: ustalenie ukrytych podejść do uderzenia na stano­
wiska artylerii nieprzyjaciela, możliwe kierunki przeciwude- 
rzeń odwodów obrońcy itd.

Do konkretnych wniosków co do sposobu wykorzystania 
każdego z pasów terenu oddzielnie można dojść tylko po prze­
prowadzeniu oceny całego .terenu w swojej strefie działań.

Rozpatrzmy następujący przykład. Dowódca natarcia, oce­
niając teren będący w posiadaniu obrońcy, doszedł do wniosku, 
że główne uderzenie najkorzystniej będzie wykonać prawym 
skrzydłem. Studium i ocena terenu przed przednim skrajem  
obrony daje natom iast podstawę do stwierdzenia, że najlepsze, 
ukryte podejścia do przedniego skraju  obrony i najlepiej 
ukryty rejon stanowisk wyjściowych — znajdują się na skrzy­
dle lewym. Podobna ocena terenu może doprowadzić do 
wniosku, że główne ugrupowanie oddziałów nacierających po­
winno zająć podstawy (stanowiska) wyjściowe do natarcia na 
lewym skrzydle odcinka jednostki, a uderzenie winno być wy­
konywane prawym skrzydłem.

Zrozumiałe, że w danym konkretnym wypadku w rezul­
tacie całkowitej oceny terenu nacierający zachowa kierunek 
głównego uderzenia na prawym skrzydle, a  na to, by główne 
ugrupowanie oddziałów nacierających mogło znaleźć się na 
podstawach wyjściowych na kierunku głównego uderzenia, do­
wódca natarcia przedsięweźmie odpowiednie środki dla za­
maskowania oddziałów i dla neutralizacji punktów obserwacyj­
nych nieprzyjaciela.

V. Przy ocenie p o r y  r o k u ,  d n i a  i p o g o d y  należy 
rozpatrzyć:

— wpływ pory roku i dnia na charakter działań;
— ilość czasu w porze dziennej na przygotowania do 

chwili rozpoczęcia działań;
— stan pogody, tem peratury i ich wpływ na wykonanie 

zadania.
Wniosek z oceny czasu powinien dać możność ustalenia:
— ram  czasu na organizację współdziałania i kolejności 

wydania rozkazów;
— charakteru działań własnych oddziałów, a szczególnie 

czołgów;
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— możliwości działań nieprzyjaciela i środków przeciw­
działania im.

VI. Z kolei należy ocenić w a r u n k i  p r a c y  s ł u ż b  
i s t a n  m a t e r i a ł o w o  - t e c h n i c z n e g o  z a o p a ­
t r z e n i a  o d d z i a ł ó w  w ł a s n y c h .  Ocena tego składnika 
decyzji może być przeprowadzana wedle następującego sche­
matu :

— konieczna wysokość zaopatrzenia oddziałów w am uni­
cję, broń, M.P. i S., części zapasowe i inne rodzaje 
wyposażenia — w związku z otrzymanym zadaniem 
i porówanie tego stanu z faktycznym stanem w chwili 
pobierania decyzji;

— co, kiedy i w jakich rozmiarach będzie przydzielone 
i w jakim terminie może być dowiezione;

— gdzie i w jakim stanie znajdują się urządzenia tyłowe;
— stan dróg w rejonie tyłów;
— polityczno-ekonomiczny stan okolicy obszaru działań 

i stan zapasów miejscowych.
Wnioski z tej oceny winny dać możność ustalenia :
— w jakim stopniu zaopatrzenie materiałowo-techniczne 

oddziału i.s ta n  tyłów wpływa ułatwiająco, a w jakim 
utrudniająco na wykonanie zadania;

— jakie środki w związku z tym należy przedsięwziąć.
Powyżej już wskazywałem, że po przeprowadzeniu oceny

każdego z elementów położenia należy formułować wnioski 
i notować sobie środki, jakie zgodnie z wnioskami należy 
przedsięwziąć. Stąd też może powstać pytanie: po ocenie któ­
rego ze składników położenia można przejść do skonkretyzo­
wania ostatecznych wniosków odnośnie najbardziej celowego 
sposobu ugrupowania własnych oddziałów do walki.

Już przy ocenie ugrupowania oddziałów nieprzyjacielskich 
możemy-dojść do pewnych wniosków odnośnie własnego ugru­
powania do walki. Nie może to jednak być podstawą do osta­
tecznej decyzji, ponieważ ocena oddziałów własnych i sąsiadów 
może doprowadzić do wniosku całkiem innego. Pokazaliśmy 
już na przykładzie oceny terenu, jak ogromny wpływ na 
kształtowanie własnego ugrupowania posiada teren. Pora roku, 
dnia, stan pogody i ilość godzin, przeznaczonych na przygoto­
wanie walki do chwili jej rozpoczęcia, również wpływają na 
sposób ugrupowania własnych oddziałów.

Przy całkowicie identycznych warunkach odnośnie trzech 
pierwszych elementów położenia — dla natarcia dziennego bę­
dzie przyjęty jeden rodzaj ugrupowania do natarcia noc­
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nego — całkiem inny. Jedynie więc zestawiając wszystkie 
wnioski z oceny położenia w jedną całość może dowódca dojść 
do prawidłowego określenia sposobu ugrupowania bojowego 
oddziałów własnych dla potrzeb wykonywania zadania.

Podkreślając konieczność przestrzegania, by cała ocena 
położenia była prowadzona pod kątem widzenia zadania i na 
to stale nakierowywana, kierownik zajęć powinien zwrócić 
uwagę szkolonych dowódców' na najbardziej istotne składniki 
decyzji dowódcy w każdym z zasadniczych rodzajów walki. Re­
gulaminy nasze akcentują na przykład, że w natarciu wybór 
kierunku głównego uderzenia stanowi podstawę decyzji; 
w walce obronnej podstawą decyzji jest wybór najważniej­
szych rejonów, od utrzymania których zależy wytrzymałość 
całego systemu obrony. W konsekwencji też, oceniając położe­
nie dla potrzeb, natarcia — dowódca winien całość rozumowa­
nia podporządkować wyborowi kierunku głównego uderzenia, 
a przy obronie — wymogom obrony.

Z chwilą rozpoczęcia szkolenia oficerów należy ich przy­
zwyczajać do robienia krótkich zapisków odnośnie środków, 
jakie należy przedsięwziąć, a wypływających z wmiosków, jakie 
zostały wysnute z oceny każdego z elementów położenia 
(n p .: „ustalić rozpoznaniem ugrupowanie nieprzyjaciela, na­
wiązać łączność z sąsiadami, przeprowadzić uzupełniające roz­
poznanie terenu, ustalić sytuację M.P. i S.“ itd-). Kierownik 
zajęć powinien nauczyć szkolonych prowadzenia tych zapisków 
w sposób należyty i przejrzysty, a następnie umiejętnego wy­
korzystania ich przy pobieraniu decyzji i przy wydawaniu 
dodatkowych zarządzeń dla sztabu i szefów służb po jej po­
wzięciu.

Być może, że po przeczytaniu niniejszego artykułu lub też 
po pierwszych zajęciach na tem at oceny położenia niektórzy 
oficerowie mogą dojść do fałszywego wniosku, że ocenę poło­
żenia należy przeprowadzać tylko w tym  wypadku, jeśli do 
chwili rozpoczęcia wykonywania zadania posiadamy dużo 
czasu, a przy jego braku należy odrazu powziąć decyzję bez 
dokonywania oceny położenia. Powodem takiego mniemania 
może być fakt, że gruntowna ocena sytuacji obejmuje wiele 
zagadnień i na zajęciach będzie na nią bardzo dużo czasu.

Celem sprostowania tego niewłaściwego mniemania i dla 
wykazania, że i przy posiadaniu minimalnej ilości czasu na 
przygotowanie do wykonania zadania, powzięcie decyzji winno 
być poprzedzone oceną położenia, należy podać uczniom zwię­
złą sytuację (na szkicu lub nakreśloną na tablicy) i zażądać 
od nich podania najbardziej, celowej decyzji.
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Dla przykładu sytuacja może być podana w formie na­
stępującej (szkic 1) : kompania czołgów jako szpica pan­
cerna w ruchu na płnc.-zach.; jej patrol czołowy, po wyjściu 
na płnc.-zach. skraj twierdzy Modlin stwierdził ruch w kierun­
ku płd.-wsch. nieprzyjaciela w sile do komp. piech. z dwoma 
działami przeciwpancernymi. Ukrywszy się na skraju  krzaków 
dowódca patrolu czołowego zameldował dowódcy szpicy sygna­
łem umówionym o zbliżaniu się nieprzyjaciela.

Po objaśnieniu tej sytuacji kierownik zajęć żąda od uczniów 
powzięcia decyzji za dowódcę szpicy pancernej. Odpowiedź 
w większości wypadków będzie brzmiała, że należy niezwłocz­
nie z marszu uderzyć na nieprzyjaciela i o swej decyzji mel­
dować dowódcy kolumny sił głównych. Analizy zgłoszonych 
decyzji przeprowadzać nie należy. Zamiast tego kierownik wi­
nien wyrysować na tablicy (lub wręczyć słuchaczom) inny 
szkic.

Zamiast kompanii nieprzyjacielskiej piechoty pokazać ucz­
niom kompanię nieprzyjacielskich czołgów średnich i przy tej, 
niezmienionej poza tym, sytuacji zażądać od słuchaczy szyb­
kiego podania decyzji. Większość z nich odpowie, że szpicę 
pancerną należy rozmieścić w zasadzce na płnc.-zach. skraju 
krzaków twierdzy Modlin i przyjąć nieprzyjacielskie czołgi 
ogniem z miejsca, meldując o powziętej decyzji dowódcy ko­
lumny sił głównych.

Z kolei kierownik zajęcia winien zażądać od słuchaczy 
uzasadnienia decyzji. Z góry można odgadnąć, że odpowiedź 
będzie taka: „w pierwszym wypadku — przeciwnik był
mało ruchliwy, stosunkowo słaby, należy go atakować bez za­
stanowienia, by nie dać mu czasu na rozwinięcie środków ognio­
wych; w drugim wypadku — przeciwnik jest równy nam co do
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siły i ruchliwości, dlatego też dogodniej jest wykorzystać ukry­
cie i pozostawszy niezauważonym, dopuścić go na odległość 
skutecznego ognia własnych dział, zadać mu stra ty  ogniem 
z miejsca, a następnie rozbić przy współdziałaniu ognia i ruchu 
w nagłym uderzeniu'1.

Kierownik zajęcia powinien teraz zsumować przesłanki 
powziętych decyzji i silnie podkreślić, że obie decyzje zostały 
powzięte w rezultacie oceny położenia, dokonanej w bardzo 
krótkim czasie.

Rozpatrzymy teraz jak  odbywa się w umyśle słuchacza 
ocena elementów decyzji w pierwszym założeniu. N ieprzyja­
ciel — kompania piechoty w kolumnie; własne oddziały — 
czołgi — silniejsze i ruchliwsze od nieprzyjaciela; teren — 
o tw arty ; odległość — 1.500 m ; czas potrzebny na dopadnięcie 
nieprzyjaciela 4 — 5 m inut; decyzja: — wykorzystać własną 
przewagę i atakować bez zwłoki, by nie dać przeciwnikowi 
możności rozwinięcia środków ogniowych.

Ocena położenia przy drugim założeniu: nieprzyjaciel — 
kompania czołgów w kolum nie; oddziały własne — również 
kompania czołgów w kolumnie — równowaga sił; powodzenie 
może być osiągnięte tylko pod warunkiem poprawienia stosunku 
sił na swoją korzyść — tzn. zadania nieprzyjacielowi strat, co 
jest możliwe tylko przy umiejętnym wykorzystaniu własnych 
czołgów; teren — otw arty; odległość — 1.500 m ; w naszym 
posiadaniu są krzaki, dające doskonałe ukrycie; czasu do 
zetknięcia się z nieprzyjacielem 4—5 m inut; decyzja:

— wykorzystać przewagę terenową i ogniem z miejsca 
z płnc.-zach. skraju krzaków Modlina przyjąć czołgi 
nieprzyjaciela ogniem z miejsca.

Te dwa przykłady wykażą słuchaczom, że ocenę położenia 
należy zawsze przeprowadzać przed powzięciem każdej, naj­
prostszej nawet decyzji, że należy się nauczyć w jak najkró t­
szym cżasie dokonywać oceny położenia, a to można osiągnąć 
jedynie przez stałą zaprawę.

Prócz tego należy uczniom wykazać na przykładach, że 
i w czasie walki dowódca dla powzięcia decyzji dokonuje oceny 
położenia, choć sam nie zawsze sobie zdaje z tego sprawę. Weź­
my taki przykład: pułk czołgów w natarciu znalazł się w takiej 
sytuacji, że jego dowódca zdecydował się na użycie swego od­
wodu. Narzuca się pytanie: — kiedy dowódca pułku dokonał 
oceny położenia: czy w tej chwili, kiedy otrzymał ostatnie wia­
domości, skłaniające go do użycia odwodu, czy też jeszcze na 
długo przed tym? Jeśli wnikniemy w pracę myślową dowódcy 
pułku w czasie walki, przekonamy się, że ocenę położenia dla
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użycia swego odwodu przeprowadził on jeszcze przed rozpoczę­
ciem natarcia (kiedy oceniał działanie własnych oddziałów, 
sąsiadów i nieprzyjaciela) oraz w czasie walki (drogą osobistej 
obserwacji i studiowania treści meldunków), a zakończył ją  
w momencie otrzymania ostatnich danych, skłaniających go do 
wprowadzenia odwodu do walki. W ten sposób w krytycznym 
momencie walki, kiedy dowódca pobiera ważną decyzję, doko­
nuje on tylko uzupełniającej oceny położenia z uwzględnieniem 
kolejno przestudiowanych i ocenionych do tej chwili jej ele­
mentów.

Proces wgłębiania się w sens zadania i przyswajania go 
sobie oraz proces myślowy oceny położenia, szczególnie w wa­
runkach ruchowej walki czołgów, powinien przebiegać w ciągu 
kilku minut, a czasem nawet i sekund; dlatego też zaprawa do­
wódców pancernych w szybkim pobieraniu decyzji odgrywa 
olbrzymią rolę.

Decyzja częstokroć będzie pobierana, jak tego dowodzi 
doświadczenie z wojny, na podstawie niekompletnych danych 
o położeniu. Nie zwalnia to jednak dowódcy od obowiązku 
powzięcia decyzji w odpowiednim czasie. Najgorszą rzeczą jest 
niepowzięcie decyzji w ogóle lub powzięcie jej za późno. Szyb­
kość powzięcia decyzji przez dowódcę zależy w znacznym stop­
niu od pracy sztabu, do obowiązków którego należy nieprzer­
wane studiowanie wszystkich elementów położenia bojowego.



DZIAŁ ARTYLERYJSKI

P or. T A R N A W S K I M.

ORGANIZACJA ROZPOZNANIA I WSPÓŁDZIAŁANIA  
A R T Y L E R II  PANCERNEJ W  OBRONIE

W alk i  w  czasie II w o jn y  św ia tow ej w y k aza ły ,  że n iep rz y ­
jaciel celem w p ro w ad ze n ia  w  b łąd  o d d z ia łó w  o b ro n y  co do 
g łów nego  k ie runku  swego natarcia, b a rd z o  często p r z e p ro w a ­
d za  p rz y g o to w an ie  ar ty lery jsk ie  i lo tnicze na  d ru g o rzęd n y ch  
k ierunkach  i p o c z ą tk o w o  naciera na  szerokim  odcinku  fro n tu .  
M im o  to  jed n ak  m o ż n a  niemal zaw sze przewidzieć jaki będzie 
g łó w n y  k ierunek  natarcia  w  zależności od :

—  u k sz ta ł to w a n ia  terenu,
—  u g ru p o w a n ia  sił nieprzyjaciela,
—  ak tyw nośc i o rg a n ó w  ro z p o z n a w c z y c h  nieprzyjaciela.
A  więc tam  gdzie będzie d o g o d n y  teren, gdzie będą s k o n ­

cen tro w an e  o d d z ia ły  n ieprzyjaciela i gdzie da się zau w aży ć  
o ż y w io n ą  działalność jego ro zp o zn an ia ,  tam  należy  się sp o ­
dziewać g łów nego  k ie ru n k u  natarcia. D la teg o  p rzede  w s z y s t ­
kim  na tych  k ierunkach  (w yc inkach)  należy  o rgan izow ać  
rozpoznan ie .

D o w ó d c a  p u łk u  artylerii pancerne j po  p rzy b y c iu  na o z n a ­
czone  miejsce zgłasza d o w ó d cy  p iechoty  sw oje  wnioski, d o ty ­
czące użycia dział pancernych  i ich ubezpieczenia lub  wsparcia 
p rz ez  inne rodzaje  broni.

D o w ó d c a  p iechoty  w  sw ojej  decyzji pow in ien  podać 
d o w ó d c y  p u łk u  artylerii pancerne j (ustalić z n im ) elem enty 
w spółdzia łan ia ,  a więc:

—  zadanie jednostki, organizu jące j obronę,
—  zadanie artylerii pancernej, k ierunki m o ż l iw y ch  prze- 

ciw uderzeń  i przeciw natarć ,
—  linie, na k tó ry ch  należy  p rz y ją ć  nieprzyjaciela ogniem, 

organizacje  łączności z  w spó łdz ia ła jącym i jednostkam i 
i pododdzia łam i,

—  sposoby k ierow ania  ogniem.
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—  p o d o d d z ia ły  mające osłaniać działanie artylerii p ancer­
nej,

—  re jon  zb iórk i po  w y k o n a n iu  każdego zadan ia  zaczep ­
nego.

P o  o t rz y m a n iu  zadan ia  od  do w ó d cy  piechoty, dow ódca  
p u łk u  artylerii pancerne j pow in ien  p rz ep ro w a d z ić  z  d o w ó d ­
cami ba te ry j  rozpoznan ie ,  w  k tó ry m :

— określa p rz y p u sz c z a ln y  ch a rak te r  dz ia łań  n ie p rz y ja ­
ciela na  ró ż n y ch  odcinkach,

— w skazu je  odcinki o b ro n y  jednostek  p iechoty  i ich 
zadania,

—■ określa re jony  rozwinięcia i działania  o d w o d u ,  p rz e ­
p ro w a d z a  analizę terenu p rzed  p rzed n im  skrajem  
i w e w n ą t rz  pozyc ji  obronne j,

- p rz e p ro w a d z a  ro zp o zn an ie  m o ż l iw y ch  k ie runków  
przec iw uderzeń  i p u n k tó w  zbiórk i p o  p rzeciw uderze- 
niach,

—  w y zn acza  s tanow iska w yczek iw ania  i w yjściow e (linię 
rozwinięcia) o raz  określa prace jakie na leży  w y k o n ać  
celem ich p rzy g o to w an ia ,  jak  rów nież  p rz y g o to w an ia  
sk ry ty ch  d ró g  ze s tanow isk  w y jśc iow ych  (o g n iow ych) 
na k ierunek  p rzy p u szcza ln eg o  p rzeciw uderzenia  (do  
nas tępnych  s tanow isk  o g n io w y c h ) ,

—  p rz e p ro w a d z a  analizę system u w łasnej o b ro n y  p rz e ­
ciwpancernej, oznacza  gdzie są przejścia w  polach 
m in o w y ch  i p rzeszkodach  p rzeciw czo łgow ych ,

—  o znacza  w  terenie linie, na k tó ry ch  zam ie rzam y  p r z y ­
jąć n ieprzyjaciela ogniem  z  miejsca.

P o n ie w aż  teren w  pasie dzia łań  pow in ien  być zn a n y  
w szystk im  d o w ó d co m  do d o w ó d cy  działa pancernego w łą c z ­
nie, a jeżeli czas p o zw a la  to  i m echanikom  —  kierow com , 
d o w ó d cy  ba te ry j  p o  d o k o n an iu  ro z p o zn an ia  z d o w ó d cą  p u łk u  
p o w in n i  wyjechać z  dow ódcam i dział i m echanikam i— k ie ro w ­
cami w  teren i tam  podać im:

— p ra w d o p o d o b n e  kierunki przeciw uderzeń,
— linie rozwinięcia, szyk  b o jo w y ,
— p u n k ty  zb iórki po w y k o n a n iu  przeciw uderzeń , sposób 

z a o p a t ry w a n ia  w  amunicję, m ater ia ły  pędne i smary,
—  p ierw szą i os ta tn ią  linię o g n io w ą  i s tanow iska na 

nich,
—  d o z o ry  w  w yc inku  p ro w a d zen ia  ognia,
—• przejścia p rz ez  p rzeszk o d y  przeciw czołgow e,
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drogi podejścia do stanow isk  w yjśc iow ych  lub  linii r o z ­
winięcia,

-  sposoby w sk azy w an ia  celów, sygnały  dow odzen ia ,  
sygnały  o b ro n y  przeciw lotniczej,  przeciwchem icznej 
i p rzeciwpancernej,

- organizację  łączności z jed n o s tk ą  w spółdzia ła jącą  
(w sp ie raną) i linie jej rozwinięcia,

— miejsce do w ó d cy  baterii na każdej linii.
Jeżeli g łów ne uderzenie n ieprzyjaciela m a inny  kierunek 

n iż  p rz ew id y w an o ,  w tedy , dow ódca  p u łk u  p rz e p ro w a d z a  
z dow ódcam i ba tery j d o d a tk o w e  ro zp o zn an ie  k ie runku  p rze- 
ciwuderzenia i linii rozwinięcia. Z  b rak u  czasu d o w ó d cy  o g ra ­
niczą się ty lk o  do  p racy  na mapie, na k tó re j  ju ż  wcześniej 
p o w in n y  być zaznaczone  re jony  p rzeszk ó d  przeciw czoł- 
gow ych  i drogi ich obejścia, w zględnie przejścia.

O bserw acja  z  naz iem nych  p u n k tó w  obserw acy jnych  b a te ­
ry j  z  zasady  ro z p o czy n a  się z  chwilą, gdy  baterie o t rz y m a ją  
zadania. P ro w a d z i  się ją  w  k ie runku  dz ia łań  b a te ry j  z  miejsc 
w yn ios łych  (d rzew a, b u d y n k i  itp .)  G łó w n y m  zadan iem  obser­
wacji w  ty m  w y p a d k u  jest: na tychm ias tow e m eldow anie  d o ­
w ódcy  baterii o po jaw ien iu  się lub  działaniu  nieprzyjaciela 
o raz  o z a u w aż o n y ch  sygnałach  do tyczących  o d w o d u .

P o  pow rocie  dow ó d có w  ba te ry j  i d o w ó d c ó w  dział z  r o z ­
p oznan ia ,  dow ódca  p u łk u  na podstaw ie  zadan ia  o trzy m an eg o  
od do w ó d cy  piechoty  (o d w o d u )  lu b  d o w ó d cy  jednostki,  do 
k tó re j  p u łk  zosta ł  p rzydz ie lony ,  w y d a je  ro z k az  b o jo w y ,  p o ­
dając w  nim:

—  wiadomości o nieprzyjacielu  (skąd, kiedy i w  jakiej 
sile jest s p o d z ie w a n y ) ,

—  sąsiadów i ich zadania,
zadanie pu łku ,  p rz ew id y w an e  kierunki przeciw ude- 
rzeń, linie rozwinięcia,

-  sygnały  rozpoczęcia dzia łań  i miejsce skąd one będą 
podaw ane,

—  sposób uzupełn ien ia  amunicji, m ater ia łów  pędnych  
i sm arów ,

- p u n k ty  zb iórki po  w y k o n a n iu  przeciw uderzeń ,
—  organizację  łączności w e w n ą t rz  p u łk u  i z oddziałem  

w spieranym ,
—  sw oje  s tanow isko  dow odzen ia ,
— zastępców .
D o w ó d c y  b a te ry j  p o  o trz y m a n iu  i analizie zadania, o t r z y ­

m anego od  do w ó d cy  p u łku ,  w z y w a ją  d o w ó d c ó w  dział i w y ­
d ają  im sw ój rozkaz ,  w  k tó ry m ,  t rzy m a ją c  się kolejności, jak
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w  rozkazie  d o w ó d cy  pu łku ,  w y z n acz a ją  dok ładn ie  zadania, 
s tanow iska dział pancernych  itd., tak  by  k a ż d y  dow ódca  działa 
wiedział co, gdzie i kiedy m a robić.

D o w ó d c a  działa po  o t rz y m a n iu  zadania  pow in ien  p rz e ­
pracow ać to  zadanie w ra z  ze sw ą  załogą, zająć s tanow isko  
ogn iow e ( tam  gdzie w skaza ł  dow ódca  b a te r i i ) , okopać  i z a ­
m askow ać działo, zo rg an izo w ać  stałą obserw acje we w sk a z a ­
n y m  w ycinku, p rz y g o to w ać  dane po czą tk o w e  do strzelania 
z  miejsca i być stale w  pełnej gotowości do działania.

D zia ła  (baterie, p u łk )  w  odw odz ie  p o w in n y  być stale g o ­
tow e  do  strzelania z  miejsca swego posto ju .

A żeb y  arty leria  pancerna m ogła  na czas rozpocząć walkę 
z  oddzia łam i nieprzyjaciela, k tó re  p rz e rw a ły  się w  głąb o b r o n ­
ny, należy zo rg an izo w ać  n iep rze rw an ą  łączność z  w łasn ą  pie­
chotą. D la tego  też w szystkie  radiostacje p o w in n y  pracow ać na 
odbiór, a niezależnie od tego m uszą  być u m ó w io n e  d u b lo w an e  
sygnały  (świetlne) w yruszen ia  do  przeciw uderzeń . O b o w ią z ­
kiem d o w ó d c ó w  p o d o d d z ia łó w  i d o w ó d c ó w  dział jest nauczyć 
załogi tych  sy g n a łó w  i w ym agać  stałego ich śledzenia.

N a  sygnał w yruszen ia  do przeciw uderzenia  arty leria  p a n ­
cerna w  zależności od  sytuacji, a lbo w spó łdz ia ła  z  przeciw- 
uderzeniem piechoty, p ro w a d ząc  z  zasadzek lub  miejsc u k r y ­
tych  bezpośredni i sk o n cen tro w an y  ogień z  miejsca, lub  też 
w y jeż d ża  na w sk azan ą  linię rozwinięcia (wcześniej r o z p o z n a ­
nym i sk ry ty m i d ro g a m i).

Celem uniknięcia niespodzianek i zm niejszenia stra t  od 
ew entualnego  ognia nieprzyjacielskich sam o lo tó w  b o m b o ­
w ych  — działa i p o d o d d z ia ły  p o w in n y  posuw ać się do linii 
rozwinięcia w  szyku  ro z c z ło n k o w a n y m  wszerz , a o ile na to  
teren p o zw a la  —  także  i w  głąb.

O tw iera jąc  ogień na sygnał w yższego  do w ó d cy  należy 
mieć na uw adze, że g łó w n y m  zadan iem  w  ty m  w y p a d k u  jest 
niszczenie czo łgów , ciężkich ś ro d k ó w  og n io w y ch  (działa, 
m oździe rze  i k a rab iny  m a s z y n o w e ) , a następnie dopiero  p ie­
choty.

W  czasie p rz ep ro w a d zan ia  p rzeciw uderzenia  dow ódca  
p u łk u  artylerii pancerne j pow in ien  zw rócić specja lną uwagę 
na osłonę ogniem  sk rzyde ł  piechoty  i czo łgów , a w  odw odz ie  
mieć nie mniej n iż  jedną  baterię, k tó ra  na jego specja lny sygnał 
m og łaby  zapew nić  wsparcie ogn iow e nacierającym  bateriom, 
a w  razie uderzenia nieprzyjaciela na sk rzy d ła  móc go odeprzeć 
także i p rzeciw uderzeniem .

Przejście dział pancernych  na następne linie ogn iow e o d ­
b y w a  się w  zależności od szybkości posuw an ia  się piechoty.
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W sp ó łd z ia ła jąc  z  czołgami, p o d o d d z ia ły  ar ty lerii  pancernej 
p o w in n y  iść razem  z  nimi (z  t y ł u ) , osłaniać je sw oim  ogniem 
zw alcza jąc  działa p rzec iw pancerne  nieprzyjaciela.

Celem zapew nienia  sobie należy tego  w spó łdz ia łan ia  
z  jednostkam i,  k tó ry m  to w arzy szą ,  d o w ó d c y  b a te ry j  po w in n i  
p ro w a d z ić  n ieprzerw anie  obserwację dz ia łań  w łasnych  dział 
p ancernych  i p iechoty  (czo łg ó w ) o raz  u t rz y m y w a ć  z nimi 
stałą łączność.

D o w ó d c a  baterii d o w o d z i  baterią  p rz ez  radio, zn a jd u jąc  
się w  b o jo w y m  szyku  baterii.

P o  w y k o n a n iu  zadania  p o d o d d z ia ły  artylerii pancernej 
zb iera ją  się w  o z n a c z o n y m  punkcie zbiórki, gdzie dow ódcy  
d z ia ł  p r z e p ro w a d z a ją  p rzeg ląd  techn iczny  sw ych  dział, u zu  
pe łn ia ją  amunicję, m ater ia ły  pędne i sm ary  i m e ld u ją  do w ó d cy  
baterii o stanie ludzi i sprzętu .

D o w ó d c y  ba te ry j  z  kolei p o w in n i  sp raw dzić  m eldunki 
i z łożyć  ra p o r t  d o w ó d cy  p u łku .

Uwaga.  Z godnie z dokonaną przez S ztab  G eneralny , a za tw ierdzoną 
przez  Naczelneg'o Dowódcę W .P . zm ianą  —  a r ty le r ia  sz tu rm ow a od te j 
p o ry  nosi nazw ę a r t .  p a n c e r n e j .



M j r  S Z Y S Z K I N  J .

ST R Z E L A N IE  ZE STAN O W ISK  Z A K R Y T Y C H  
( W Y K O R Z YST A N IE  M A P Y )

I. Przygotowanie do strzelania
Po wybraniu stanowiska ogniowego i punktu obserwacyj­

nego celem zapewnienia pełnej gotowości dział do wykonania 
zadań ogniowych należy koniecznie:

1) określić poprawkę busoli dla danej okolicy;
2) rozpoznać ceł i teren na którym on się znajduje;
-3) w obronie, jeśli przeciwnik jeszcze nie nawiązał stycz­

ności, rozpoznać rejony możliwego pojawienia się celów;
4) doskonale przyswoić sobie w terenie kierunki i punkty 

orientacyjne, wskazane przez dowódcę przełożonego;
5) przy pierwszej możliwości sporządzić sżkic ogniowy;
6) określić położenie stanowiska ogniowego i punktów 

orientacyjnych na mapie, a jeśli jej nie ma, określić ich po­
łożenie względem siebie; — odległość między SO a punktem 
obserwacyjnym, odchylenie na działo przy busoli nastawionej 
na kierunek zasadniczy (cel).;

7) określić dane początkowe do wyraźnych punktów w te­
renie i stosunek zmiany do wybranych linii terenowych;

8) zasadnicze kierunki strzelania wskazuje dowódca prze­
łożony (dowódca pułku), a w razie jeśli ich nie wskazywał, na­
leży je wybrać samemu zgodnie z otrzymanym zadaniem.

II. Naniesienie na mapę stanowiska ogniowego i punktu  
ob serw acyjnego

Po zajęciu stanowiska ogniowego i punktu obserwacyjnego 
nie należy oczekiwać aż pluton rozpoznania topograficznego czy 
sztab prześle współrzędne (w artylerii pancernej oddziałów 
topograficznych w ogóle nie m a), lecz trzeba natychmiast przy­
stąpić do naniesienia na mapę obu tych punktów w przybliżeniu, 
sposobem ,,na oko“ .
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Jak należy nanosić wspomniane punkty na mapy sposobem 
..na oko“ — opiszę szerzej:

Sposób 1. -Określenie punktu  w terenie według przedmio­
tów terenowych.

Punkt, który chcemy nanieść na mapę, leży w bezpośred­
niej bliskości jakiegokolwiek bądź przedmiotu w terenie, ozna­
czonego na mapie (skraj wsi, skraj lasu, skrzyżowanie dróg, 
most, drogowskaz, itp.). W takim wypadku określenie położenia 
danego punktu na mapie będzie się pokrywało z określeniem po­
łożenia przedmiotu terenowego, obok którego on się znajduje.

Sposób 2. Odmierzenie od przedmiotów w terenie wzdłuż 
toyrnźnych linii terenowych, oznaczonych na mapie.

Przykład 1. Stanowisko ogniowe znajduje się przy drodze 
wiodącej ze wsi A w kierunku na zachód. Odnajdujemy w te re­
nie przedmiot, który jest oznaczony na mapie na danej drodze 
np. mostek. Odmierzamy krokami odległość od mostka do sta­
nowiska ogniowego i przeliczamy kroki na metry. Przypuśćmy, 
że otrzymaliśmy 350 kroków podwójnych. Znając długość swe­
go kroku podwójnego np. 160 cm, łatwo już wyliczyć, że sta­
nowisko ogniowe znajduje się 560 m (350x160) od mostku- 
W skali danej mapy odliczamy w' odpowiednią stronę od mostku 
daną odległość i w ten sposób znajdujemy punkt, na którym 
stoi działo. Tak samo postępujemy, jeśli na mapie i w terenie 
mamy inne linie „konturowe" (koleje, linie telefoniczne, linie 
telegraf., rów, skraj lasu, wieś itd.).

Przykład 2. Stanowisko ogniowe na polanie w lesie, z dala 
od drogi. Polana jest oznaczona na mapie. Odmierzamy kro­
kami odległość w prostej linii wzdłuż granicy polany i dalej aż 
do drogi. Znalezioną odległość odmierzamy w skali na mapie 
i otrzymujemy miejsce stanowiska ogniowego.

R ys.  1.
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Przykład 3 (rys. 1). Stanowisko ogniowe i punkt obser­
wacyjny znajdują się na zboczach wzgórza w bok od drogi, 
przechodzącej stokiem tego wzgórza. Mierzymy krokami odle­
głość a (SO-A) i b (PO-B) wzdłuż grzbietów od drogi do s ta ­
nowiska ogniowego i do 'punktu obserwacyjnego i nanosimy je 
na mapę.

Sposób 3. Określenie własnego stanowiska za pomocą od­
mierzenia wzdłuż linii terenowych i wzdłuż prostopadłej do nich 
(rys. 2).

Punkt obserwacyjny znajduje się w krzakach na pagórku 
niedaleko skrzyżowania dróg. Odmierzamy od tego skrzyżowa­
nia krokami odległość w stronę punktu obserwacyjnego, dopóki, 
ten ostatni nie znajdzie się dokładnie pod kątem prostym w sto­
sunku do drogi (linia łącząca punkt na drodze z punktem obser­
wacyjnym winna być w stosunku do drogi prostopadła). Odle­
głość od skrzyżowania do punktu A odliczamy na mapie w skali 
jak przy sposobie drugim. Aby nie zdradzać stanowiska ognio 
wego, można odległość wzdłuż prostopadłej (od A do PO) okre­
ślić na oko i nanieść na mapę w skali. Jeśli jednak teren poz­
wala, to należy bezwzględnie odległość tę zmierzyć krokami.

Sposób J. Odnalezienie swego stanowiska za pomocą 3 pun- 
któw na mapie i  w terenie (metodą ,,kalki“).

1) wybrać 3 punkty w terenie, których położenie na mapie 
jest wiadome;

2) naprowadzić lornetę nożycową albo kątomierz-busolę 
(podziałką 30-00) na środek pierwszego punktu, następnie na 
środek dwu następnych i odczytać kąty pomiędzy kierunkami 
na te punkty;

3) otrzymane wielkości kątów wykreślić za pomocą prze­
nośnika na kawałku kalki technicznej (przezroczystej);

4) położyć kalkę na mapie i przesuwając ją, naprowadzić 
tak, aby wszystkie 3 linie na kalce przechodziły równocześnie 
przez odpowiednie punkty na mapie, następnie nakłuć punkt 
przecięcia się linii na kalce, tak  aby był widoczny na mapie.
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III. Przygotowanie skróconych danych do strzelania- 
(bez obliczania poprawek)

Dokładność obliczeń dokonywanych na mapie jest znacznie 
większa, niż obliczanie odległości na oko lub rachunkiem przy­
bliżonym. Wskutek tego pocisk pada znacznie bliżej celu, s tra ta  
czasu i pocisków' na wstrzeliwanie ulega zmniejszeniu. Jednak 
choć praca z mapą nie jest w zasadzie zbyt skomplikowana, 
gdyż wymaga mniejszej ilości obliczeń, niż inne sposoby, to 
jednak przygotowanie danych do strzelania wymaga wielkiej do­
kładności i sumienności w? posługiwaniu się mapą. Każdy arty- 
lerzysta winien stale dążyć, jeśli mu tylko czas pozwala, do 
wykorzystania mapy dla przygotowania danych początkowych. 
Przygotowując dane skrócone przed otrzymaniem zadania bo­
jowego należy:

1) nanieść na mapę stanowisko ogniowe i punkt obserwa­
cyjny, a także punkt celowania (jeśli je s t znany) i wykreślić 
na niej kierunki z SO ;

2) określić według warstwie mapy wysokość bezwzględną 
stanowiska ogniowego i zapisać ją.

Po otrzymaniu zadania bojowego względnie przy samo­
dzielnym wyborze celu należy nanieść na mapę cel, określić 
jego wysokość bezwzględną wg warstwie mapy i zapisać.

/I . Określenie danych początkowych
7) Określenie odchylenia, początkowego za pomocą kątomierza-

husoli
Jeśli na mapę punkt celowania ani kierunek na ten punkt 

nie są naniesione, to określenie kierunku odbywa się za pomocą 
kątomierza-busoli. W tym celu należy oznaczyć na mapie sta­
nowisko działa kierunkowego i cel. Kiedy będziemy mieli już 
na mapie te dwa punkty, należy je połączyć linią prostą. Jeśli 
• •trzymana w  ten sposób linia nie przecina się w żadnym punk­
cie z osią x-ów siatki Gaussa-Krugera, to należy przeprowa­
dzić do niej równoległą, która by się przecięła z jedną z linii 
■datki współrzędnych (można się tu  posłużyć siatką pionową 
przenośnika celuloidowego — w tym wypadku wykreślanie linii 
nie jest konieczne).

Przy posługiwaniu się przenośnikiem możemy pomiaru te­
go kąta dokonać dwoma sposobami.

Sposób 1. Wykreślona prosta „działo — celt' nie prze­
cina- się z żadną ze współrzędnych osi x:

a) przenośnik celuoidowy nakładamy na mapę tak, aby 
jego środek wypadł w punkcie znajdowania się działa;
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b) następnie obracając, ustawiamy go tak, aby linia „0" 
przenośnika była skierowana na płuc. tj. była równoległa do 
współrzędnych xx,  z kolei odczytujemy kąt na dolnej czerwo­
nej podziałce. licząc od ipodziałki „0“ w kierunku ruchu wska­
zówek zegara, do kierunku linii „działo — cel“ (patrz rys. 3 
w tym wypadku kąt równa się 2-50).

Sposób 2. Prosta „działo — cel“ przecina się ze współ­
rzędnymi X X .

Środek przenośnika celuloidowego nakładamy na punkt 
przecięcia się jednej z linii \  siatki współrzędnych z linią 
„działo —  cer*.

Środkową linię przenośnika 0-30 pokrywamy ze współrzęd­
ną x, ustawiając „0“ podziałki na północ. Następnie odczytu­
jemy kąt licząc od zera, w kierunku linii celu na dolnej czer­
wonej podziałce, zgodnie z ruchem ' wskazówek zegara (patrz 
rys. 4 — kąt wynosi 56— 60).

Kąt utworzony pomiędzy dodatnim kierunkiem osi xx i kie­
runkiem na cel nazywa się azymutem. Oblicza się go zgodnie 
z ruchem wskazówek zegara, od osi x do linii „działo — cel“ .
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l;y s , 4

2) Określenie odchylenia■ początkowego
Określenie odchylenia początkowego ma miejsce wówczas, 

Medy na mapę naniesiony jest punkt celowania lub kierunek 
do niego. Określenie odchylenia początkowego na mapie wy­
konujemy w następujący sposób: zaznaczamy na mapie s ta ­
nowisko działa kierunkowego, cel i punkt celowania względnie 
kierunek do niego. Te trzy punkty łączymy ze sobą liniami 
prostymi, a mianowicie: punkt stanowiska ogniowego z punk­
tem celu i punkt stanowiska ogniowego z punktem celowania.

Sposób 1. środek przenośnika celuloidowego nakładamy na 
punkt oznaczający stanowisko działa kierunkowego tak, aby 
linia środkowa pokryła się z prostą łączącą stanowisko działa 
z punktem celu, przy podziałce „0“ skierowanej na cel. N a­
stępnie odczytujemy wielkość kąta z przeciwnej strony na gór­
nej czarnej podziałce przenośnika, licząc w kierunku przeciw­
nym ruchowi wskazówek zegara. Odczytana wielkość będzie 
żądanym odchyleniem (patrz rys. 5—A kąt wynosi 5— 40).

Sposób 2. Przenośnik celuloidowy nakładamy tak, aby 
jego środek pokrywał stanowisko działa kierunkowego, a linia 
środkowa 30-00 pokrywała się z linią łączącą SO z celem („30“
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skierowane na ceł). Kąt ten odczytujemy w stronę punktu celo­
wania na górnej czarnej podziałce w kierunku przeciwnym ru ­
chowi wskazówek zegara (rys. 5—P> — kąt wynosi 5—40).

Hys. 5.

3) Określenie odchylenia początkoioego za pomocą kąta 
,,C.S.Pc “ (cel — stanoivis,ko — punkt celowania).

W wypadku kiedy kąt ten jest znany (a mierzymy go za 
pomocą przyrządów optycznych), to nastawa kątomierza dzia­
łowego winna być 30-00 ± <C C.S.Pc. Jeżeli cel położony jest 
w prawo od punktu celowania, to w formule obliczania należy

przyjąć z n a k + ,  a jeśli w le­
wo, to zn ak — .

Przykład. K ąt C.S.Pc—10— 
40. Cel znajdzie się w prawo 
od punktu celowania. Odchyle­
nie początkowe równa się wte­
dy (30-00) -f- (10-40) = 4 0 —40.
Będzie to właśnie wielkość ką­
ta  odchylenia dla działa kierun- 

Rys. <i. kowego (patrz rys. 6).

%) Określenie początkowej nastawy poziomnicy
Dla określenia nastawy poziomnicy, podobnie jak  przy 

określaniu położenia SO na oko. należy określić kąt położenia 
celu.
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Dla jego określenia musimy znać:
a) wysokość względną, celu w stosunku do działa (różnicę 

wysokości bezwzględnych celu i dz ia ła);
b) odległość od działa do celu;
Wysokość względną celu określa się za pomocą warstwie 

mapy. Po ustaleniu różnicy wysokości celu i działa otrzymaną 
wartość dzielimy przez 0,001 Dc (odległość od działa do celu). 
Otrzymujemy kąt w tysięcznych.

Przykład. Wysokość bezwzględna celu — 89 m, "wysokość 
bezwzględna stanowiska działa—71 m. Odległość Dc=3,000 m. 
Kat położenia celu równa sie:

Ogólnie biorąc, kąt położenia celu można określić za po­
mocą wzoru-

hc -  hd » Zi, c , .
E" 0,001 d  " o.oolin g( z ie ’

h-d wysokość bezwzględna działa, 
h-c wysokość bezwzględna celu,
A c  — różnica wysokości stanowisk celu i działa, a kąt £ - kąt 
położenia celu (może on być dodatni albo ujemny).

Jeśli cel znajduje się niżej w stosunku do działa, powsta­
nie różnica ze znakiem minus, a tym samym i kąt będzie miał 
znak — .

W celu otrzymania początkowej nastawy poziomnicy —  
jeśli £ ma znak ujemny, odejmujemy go od zasadniczej nasta­
wy poziomnicy:

30 -—  0 0 --------— -
0,001 D

i na odwrót. Jeśli cel znajduje się wyżej od działa, różnica bę­
dzie dodatnia, a więc i kąt położenia celu będzie dodatni, stąd 
nastawa początkowa poziomnicy będzie, sumą:

3 0 —  00  0001 -p

Przykład 1. Działo znajduje się na wzgórzu, na wysoko­
ści bezwzględnej 90 m.

Cel znajduje się na warstwicy 110 m. Odległość—5000 m. 
Określić kąt położenia celu i nastawę poziomnicy.

.  _  H 0 - 9 0  =  f  20 _  0 04 
o o

W tym  wypadku należy podać komendę „Poziomnica trzy­
dzieści — zero cztery!“ (30-00+0-04=30-04).
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Przykład 2. Stanowisko ogniowe znajduje się na wysoko­
ści bezwzględnej 114 m. Cel na wysokości 94 m. Odległość 
Dc—4000 m.

9 4  — 114 20Rozwiązanie: s =  , — '  — -0,-0,5
4  4

Nastawa poziomnicy w tym wypadku bedzie równa: 
(30-00)— (0-05) =29-95;

4. Określenie początkowego celownika wg mapy
Dla określenia początkowego celownika należy w pierw­

szym rzędzie zmierzyć odległość od działa do celu (na mapie) 
za pomocą linijki albo tró jkąta artyleryjskiego zgodnie z po- 
działką mapy. Zmierzoną w ten spojsób odległość należy przeli­
czyć na tysiączne celownika.

Przykład. Odległość od działa do celu na 
mapie wwnosi 80 mm. Mapa w skali 1:50.000. 
Zgodnie z skalą mapy 1 mm na mapie odpowia­
da 50 m czyli jednej działce celowmika. Stąd 
80 mm odpowiada celowmikowd 80.

Określenie stosunku zamiany
Aby określić stosunek zamiany (Sz) należy 

obliczyć odległość działa od celu i odległość od 
punktu obserwacyjnego od celu.

Przykład. Odległość stanowiska ogniowego 
od celu wynosi 5000 m. Odlegkrść punktu obser- 

X|,\ wacyjnego od celu —• 1400 m.
v SC Określić stosunek zamiany (rys. 7).

Rozwiązanie: Sz =  OC:SC;
Rys. 7. ' Sz — 1400:5000 =  0,3.

5) Określenie wielkości wideł bocznych
W celu obliczenia wielkości wideł bocznych 

należy określić na mapie kąt obserwacji (i).
W tym celu za pomocą przenośnika celuloido­
wego mierzymy kąt: SCO nakładając przenoś­
nik na mapę tak, aby jego środek pokrywał 
punkt celu, a podziałka „0“ pokrywała się 
z kierunkiem na działo (rys. 8).

Odczytujemy żądany kąt między kierun­
kiem „cel — działo" i kierunkiem „cel — punkt 
obserwacyjny". Kąt ten nazywamy również 
„paralaksą punktu celu". Gdy znamy „i" wyli­
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czenie wideł bocznych można wykonać w następujący spo­
sób: Wb =W x. i:Dw; gdzie Wb = w id ły  boczne. Wx— wielkość 
wideł wyrażona w Ax. a ł)„.—odległość wyrażona ilością wideł.

Przykład. 0dległość-~4000 m. Wielkość wideł przy tej od­
ległości (Wx) równa się 4 (A x — -50 m j ; kąt SCO (i) 4-00:
określić czemu rów nają się widły boczne:

6) Obliczenie wideł bocznych sposobem 
wstrzeliwania

Oddajemy 2 strzały: jeden przy niepa­
rzystej podziałce celownika, drugi przy zmie­
nionej o szerokość wideł. Z PO mierzymy 
kąt między wybuchami, mnożymy jego wiel­
kość przez .stosunek zamiany i otrzymujemy 
wielkość wideł bocznych (rys. 9). Z rys. 9 
wynika, że :

I — początkowy celownik 80 (na jakim 
oddano pierwszy strzał), drugi strzał oddano 
na celowniku zwiększonym o wielkość wideł, 
tj. 84. Otrzymaliśmy dwa wybuchy, których 
odchylenie kątowe, obserwowane z PO, wy­
nosiło 0-40.

Szerokość pierwszych wideł w działkach 
celownika (Ax=50 m) przy skróconym przy­
gotowaniu danych względnie przy przeno­
szeniu ognia na oko :

— do 3 km — 2.
■— od 3 km — . 8 km — 4.
— powyżej 8 km — 8.

7") Poprawka kątomierza-busoli na odchylenie magnetyczne
Przygotowując dane według mapy, konieczne jest uwzględ­

nienie poprawki na odchylenie magnetyczne i zbieżność połud­
ników'. Południk magnetyczny z reguły nie pokrywa się z geo ­
graficznym, dlatego też igła magnetyczna odchyla się od połud­
nika geograficznego o pewien kąt, tzw. odchylenie magnetyczne 
(deklinację). Jeśli igla busoli odchyla się na zachód, odchyle­
nie magnetyczne nazywamy zachodnim, jeśli na wschód — 
wschodnim. Dlatego też obliczając na mapie za pomocą przenoś­
nika celuloidowego azymut geograficzny, tj. kąt zawarty po­

Rys. 9.



między kierunkiem na północ i kierunkiem na cel (zgodnie 
z ruchem wskazówek zegara), przy przejściu później do pracy 
w terenie z kątomierzem-busolą popełnilibyśmy błąd, nie 
uwzględniając wielkości odchylenia magnetycznego.

Oczywiste jest, że przedłużenie nastawy 30-00 kątomie- 
rza-busoli w terenie wskaże nam prawidłowy kierunek na cel 
tylko w tym wypadku, jeśli znaleziony wg mapy azymut geo­
graficzny zmniejszymy o wielkość odchylenia magnetycznego, 
gdy odchylenie to jest wschodnie, a zwiększymy przy deklinacji 
zachodniej.

Mapy, którymi się posługujemy, z siatką Gaussa-Krugera, 
dają możność łatwego określenia azymutu. Powstaje on pomię­
dzy kierunkiem na cel, a pionowymi liniami siatki. Wobec tego 
przechodząc z pracy na mapie do pracy w terenie, należy jed 
nak wnieść poprawkę nie tylko o wielkość odchylenia magne­
tycznego, lecz i o tzw. kąt zbieżności południków.

Na rysunku 10 oznaczono literą A — azymut geograficzny. 
V - kąt zbieżności południków, 

odchylenie magnetyczne,
Am azymut magnetyczny.

ą ^  ;>__ y*
Z rysunku tego wynika: 111 ,

Przy zachodnim nachyleniu siatki kilometrowej — zależ­
ności wzajemne tych kątów  będą inne, a mianowicie:

* l S U

R ys. 10.

»•

A — Am;-r o +  l; 
Am A - 3 - y.

552



Ponieważ odchylenie wschodnie oznaczamy jako dodatnie, 
a zachodnie jako ujemne, to i kąt zbieżności południków, przy 
wschodnim nachyleniu siatki będzie dodatni, a przy zachod­
nim — ujemny. Stąd wyniki obliczeń możemy przedstawić 
ogólnie A m = A- j - ( t  - o) i sformułować je tak : „dla przejścia 
od azymutu geograficznego do azymutu magnetycznego należy 
azymut geograficzny obliczony na mapie zwiększyć o różnicę 
algebraiczną między wartością kąta zbieżności południków 
i wartością kąta odchylenia magnetycznego".

Różnica algebraiczna między kątem zbieżności południków 
i odchyleniem magnetycznym nazywa się p o p r a w k ą  b u ­
s o l i  i dla danej mapy je st wielkością stałą.

P r z y k ł a d  1. Azymut geograficzny 48—20, odchylenie 
magnetyczne wschodnie 0—60. K ąt zbieżności południków — 
wschodni 0—40. Określić azymut magnetyczny.

Rozwiązanie:
A m =  A i- U — o) =  48 — 20 A (0 — 40 — 0 — 60) =  48 — 00.

P r z y k ł a d  2. Azymut geograficzny =  56— 80. Odchy­
lenie magnetyczne wschodnie 0—60. Kąt zbieżności południ­
ków7 zachodni — 0—20.

Rozwiązanie: A'» =  A « ’ S>~i 6 ~ 80 +  K'0 '  W -< + «• «*» =
=  56 - 80 + (-O.20 - 0-60) — 56 - 80 + (-0-80)= 56-00.



DZIAŁ TECHNICZNY

Por. M O D Z E L E W SK I

Z A S A D Y  I F Y  K O R Z Y  S T  A N I  A  I  O B S Ł U G I  D O J A Z D Ó W  

M E C H A N I C Z N Y C H  W  J E D N O S T K A C H  W O J S K O W Y C H

Z a s a d y  o g ó l n e

Praw idłow a organizacja w ykorzystania i  ob słu g i pojazdów  m e­
ch an icznych  jest jed nym  z n ajw ażn iejszych  obow iązków  sk ładu  
osobow ego jed nostek  zm otoryzow anych.

W adliwa organizacja m oże doprow adzić do takiego zużycia  
sprzętu, że n ie  b ędzie się w stanie przez rem ont doprow adzić go do 
stanu u żyw alności w e w łaściw ym  czasie.

D la  praw idłow ego użytkow ania i ob sługi w oźów  decydujące  
znaczenie posiada przede w szystkim  szkolen ie i znajom ość sprzętu  
jed nostk i przez skład osobowy. Jeszcze zaś w iększe znaczenie p o­
siada dokładne przestrzeganie przepisów  w ykorzystania i obsługi 
pojazdów  m echanicznych.

G łów ne zasady należytego w ykorzystania w ozów  są następu ­
jące:

a) przydział w ozów  do użytkow ania w in ien  być zarządzony  
rozkazem  jed nostk i, po starannym  przeglądzie stanu tech ­
n icznego;

h) p rzyd zielan ie rozkazem  jed nostk i do ob sługi wozów sta­
łych załóg odpow iadających  w ym aganiom ; przydział ten  
w in ien  być przeprow adzany uroczyście;

c) u trzym anie w ozów  wr stałej spraw ności techn icznej oraz 
dbałość, aby każdy wóz b y ł w yposażony w k om p let na­
rzędzi, części zapasow ych itp .;

d) k ierow ców  szkolić w jeźd zie  jed yn ie  na tych w ozach, które 
zostały im przydzielone, przestrzegając ściśle przepisów  
ja z d y ;

c )  dokładne przestrzeganie ustalonego porządku przygotow ania  
w ozów  do użytkow ania oraz kontroli techn icznej:
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I ) term inow e przeprow adzanie (lir/, względu na w arunki) 
techn icznej k ontroli w ozów ; praw idłow e w ykorzystanie  
wozów na rów ni z należytym  technicznym  zaopatrzeniem  
zapew ni utrzym anie icli stałej bojowe.j gotowości.

N ieprzestrzeganie tych zasad jest zasadniczą przyczyną przed­
w czesnego zużyw ania się i uszkodzeń wozów7.

W szystkie uszkodzen ia  pow stające podczas użytkow ania w ozów  
i na skutek w ypadków  d zieli się zasadniczo na d w ie grupy7, a m ian o­
w icie :

drobne uszkodzenia w ozów  lub poszczególnych m ech a­
nizmów'. które usuwa się przez bieżący rem ont, przeprow a­
dzany najczęściej przez kierow cę:
pow ażniejsze uszkodzenia wozów lub poszczególnych m echa­
n izm ów , k tórych  naprawa wym aga średniego lub k ap ita l­
nego rem ontu z w ym ianą poszczególnych części lub  całych  
m echanizm ów ; rem ont taki przeprow adza się  w w arszta­
tach napraw czych.

N ależy zaznaczyć, że w ypadki i katastrofy pojazdów7 m echa­
n icznych pow odują często śm ierć lub  kalectw o ludzi oraz przyczy­
n iają szkody państwu lid) osobom  prywatnym .

Specjalną kategorię stanow ią n ieszczęśliw e w ypadki, których  
następstw em  jest śm ierć lub  kalectw o ludzi, które jednak  n ie po­
w odują żadnych uszkodzeń pojazdu m echanicznego.

N orm alnego zużycia pojazdu m echanicznego przez praw id łow e  
użytkow anie n ie zalicza się do uszkodzeń.

P r z y c z y n y  z u ż y w a n i a  s i y  w o z ó w

Zasadnicze przyczyny powstania uszkodzeń są następujące:
a) n iezd yscyp lin ow an ie i słabe w yszk olen ie k ierow ców  oraz 

m ałe w ym agania staw iane kierowcom  ze strony p rzełożo­
nych ;

b) brak kontroli użytkow ania wozów;
c) n ieu m iejętna  obsługa pojazdów7 m echanicznych odnośnie  

regulacji poszczególnych m echanizm ów , sm arow ania, jak  
rów nież n ieprzeprow adzanie przeglądów  kontrolnych  przed  
w ypuszczeniem  pojazdów  do użytkow ania;

d l n iedostateczna praca wychow awcza wśród kierowców7 i za­
łóg.

Do najhardziej charakterystycznych uszkodzeń należą:
I. U szkodzenia pow stałe na skutek  zam arzania w ody w  ch łod ­

n i c y .  głowicy i bloku cylindrow ym  siln ik a , jako- w ynik  n iespusz- 
ezania w porę lub n ieca łkow itego  spuszczania wody z system u ch ło ­
d z e n i a .  albo n iedostatecznego rozgrzania zim nego silnika.
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2. U szkodzenie w irnika pom py w odnej lu]) sprzęgła wałka 
pompy w skutek  zam arznięcia w ody w  sam ej p om p ie podczas n ale­
w ania  n ied ostateczn ie gorącej wody do zam arzniętego siln ika luł> 
przy n ieca łkow itym  w ypuszczeniu w ody z system u chłodzenia  
i zakręceniu  kran ików  spustow ych.

3. U szk odzen ie tu lei łączącej i złam anie skrzydełka pompy 
w odnej jest przew ażnie następstw em  n iedostatecznego sm arowania  
tu łe i obud ow y p om p y lub zluzow ania się (w zględn ie słabego d o­
kręcania I śrub m ocujących pom pę do siln ika, szczególn ie w p om ­
pach z obudow ą żeliw ną.

4. U szkodzenia powstało na skutek  przegrzania siln ika jak 
zatarcie tłok ów  w cylindrach, zatarcie zaworów w tu lejach  prowa 
ilzącyeh, w ypadanie gniazd zaw orow ych, p rzepalanie się uszczelki 
głow icy b loku cylindrow ego. Przyczyny przegrzewania siln ika są 
następujące:

a) praca siln ika bez ob iegli w ody;
b ) n iezu p ełn e n ap e łn ien ie  system u ch łod zen ia  wodą:
c) zan ieczyszczenie rurek chłodnicy . O chronne siatk i m etalow e 

ch łod nic zatrzym ują w ięk sze grudki ziem i, liśc ie  i inne  
przedm ioty  w czasie jazdy w kurzu. P o  1000 km jazdy 
zanieczyszcza się  40- -50%  pow ierzchni chłodnicy .

Częsta zm iana w ody, w lew anie do system u ch łod zen ia  brudnej 
lub  twardej w ody doprowadza do tw orzenia się k am ienia  kotłow ego  
w  koszu lce w odnej b loku  cylindrow ego, w rurkach ch łod n icy , co 
w znacznym  stopn iu  pogarsza warunki ch łodzenia  silnika.

5. W ytop ien ie  głów nych i korbow odow yeh panew ek wału  
korbow ego pow staje sk u tk iem :

a) brak dopływ u o le ju  do głów nego przew odu I ciśn ien ie oleju  
po uru ch om ien iu  siln ika n ie pownno hyc m niejsze niż 
2 a tm .);

b ) n iepraw id łow ego rozgrzewania siln ika po uruchom ieniu, to  
jest p rzechodzen ia  natychm iast po rozruchu na duże obroty, 
szczególn ie podczas pracy zim ą przy u życiu  letn ich  ga­
tun ków  o leju ;

c) d ługiej pracy silnika D iesla (ponad p ół godziny i przy p o ­
łożen iu  rączki kranika o leju  na ,,rozruch zimą" . albo;

d i nieprzem y w anie w e w łaściwym  czasie filtrów  i osadników  
w  zbiornikach o lejow ych  (czołgów T — 341, co doprowadza  
do p rzepełn ien ia  jednego ze zbiorników i do przeciekania  
o le ju  do przedziału  siln ikow ego.

6. Przedw czesne zużycie i w ytapianie się skrajnych panewek  
w ału  karbow ego silników D iesla  jest następstw em  d ługiej pracy 
n a m ałych obrotach (700— 800 ob r./m in .l przy znacznym  nagrza­
niu i rozrzedzeniu  oleju .
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Sposób doprow adzenia o leju  do łożysk  wału korbowego s iln i­
ków  D iesla  ty lko z jednej strony n ie zapew nia norm alnego ciśn ie­
nia o le ju  w łożyskach końcow ych w ału k orbow ego; przy w ysokiej 
tem peraturze o leju  (75°— 100" C) ciśn ien ie  o le ju  w  łożysku  k ońco­
wym  bywa dwa razy m niejsze n iż w  początkow ym , do którego do­
prow adzany jest o lej.

7. P rzedw czesne zużyw anie się zespołu  korbow odow o-tłoko- 
w ego siln ik ów  D iesla , w skutek czego n astępu je spadek kom presji 
i m ocy silnika.

Spadek ciśn ien ia  o leju  w  głów nym  przew odzie m oże być spo­
w odow any zan ieczyszczeniem  oleju  kurzem  przedostającym  się  
wraz z pow ietrzem  do cylindrów  silnika i dalszym  przenikan iem  do 
dolnego karteru, w którym  znajduje się o lej. Przyczyną tego jest 
nieoczyszozanie i n iep rzem yw anie na czas filtrów  pow ietrznych, 
zasysanie pow ietrza przez n ieszczeln ości pow stałe na sk utek  n ie ­
praw idłow ego złożenia  i  w m ontow ania filtrów  pow ietrznych  oraz 
przew odów  pow ietrznych.

8. P rzedostaw anie się gazów przez uszczelkę głow icy b loku  
następuje w skutek rozluźn ien ia  nakrętek  śrub m ocujących  głow icę  
do b loku , spow odow anego n iejed nak ow ym  stopn iem  rozszerzalności 
bloku  (z lek k iego  m eta lu ) głow icy i śrub, a także różnym  stopniem  
ich  nagrzew ania się.

9. O kopcen ie zaw orów  i tłoków  siln ik ów  D iesla  ciężkich czoł­
gów, a n astępn ie zatarcie tłoków  w cylindrach oraz zacin anie się  
zaworów jest następstw em  zbyt n isk iej tem peratury siln ika, jeże li 
pracuje 011 d ługo na w olnych  obrotach  przy n isk iej przekładni 
w zględn ie zim ą przy n isk iej tem peraturze otaczającego powietrza.

10. P ęk n ięcia  karteru siln ika (w  ok o licy  łożysk  w ału  k orb o­
wego I zachodzą w skutek silnej w ibracji w ału , spow odow anej drga­
n iem  głów nego sprzęgła i k oła  zam achow ego, przy często zacho­
dzącym  sam orzutnym  odkręcan iu  się  n akrętek  stożków  oporow ych.

11. U szkodzen ie głów nego sprzęgła i  w yłam anie trybów  
skrzynki b iegów  n astępu je przew ażnie zim ą, przy ruszaniu  
czołga z m iejsca bez uprzedniego rozgrzania zgęstn iałego smaru 
w m echanizm ach transm isji.

12. Przedw czesne zużycie i  w yłam yw anie zębów  k ó ł trybowych  
skrzynki b iegów  jest skutkiem :

a) uszkodzenia m echanizm u zabezpieczającego dźw igni k u lisy  
i dźw igien skrzynki b iegów , p olegające na zw iększeniu  się 
lu zów  pom iędzy uszam i cięg ie ł, a p alcam i w  k u listych  z łą ­
czach urządzeń nastaw niczych skrzynki b iegów ;

b ) n iestarannego przełączenia  przekładni (n iep e łn e  w łączenie  
głów nego sprzęgła, przełączanie b iegów  b ez stosowania  
podw ójnego w ysprzęgania).
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13. U szkodzen ie stożkow ych łożysk  rolkow ych (łożyska o p o ­
row e) i jako skutek  tego uszkodzenia bocznych przekładn i, koła  
napędzającego lub ro lek ; przyczyną uszkodzeń w tym  w ypadku  
jest zw iększenie lu zu  osiow ego łożysk  rolkow ych. N orm alny luz  
osiow y w ynosi 0,1— 0,25 m m  i pow inien  być stale regulow any n a ­
krętką.

14. U szkodzenia rozrusznika pow stają w skutek  urucham iania  
zim nego siln ik a  zim ą bez uprzedniego n ależytego rozgrzania i przy­
gotowania siln ik a  do rozruchu.

15. R ozruch zim nego siln ik a  lub rozruch rozładow anym i aku­
m ulatoram i m oże doprow adzić do zn iszczenia rozrusznika i w y ­
łączn ika autom atycznego, poniew aż na skutek  nadm iernego spadku  
n apięcia  cewka w yłącznika n ie  zw iera szczeln ie styków  kontak ­
tow ych, k tóre drgają zam iast przylegać do siebie. W  rezultacie  
m ięd zy  stykam i k ontaktow ym i w yłącznika pow stają  iskry e le k ­
tryczne, styk i się w ytap iają , a to p ow oduje zn iszczenie rozrusznika  
(po  rozruszeniu siln ika rozrusznik n ie  rozłącza się  od koła zam a­
chow ego i jest napędzany przez s iln ik ).

16. Pożar w czołgu  m oże łatw o pow stać przez nagrom adzenie  
o le ju  i paliw a w ew nątrz czołga i pozostaw ianie w  n im  strzępów  
od zieży  przepojon ych  sm arem  i paliw em , które m ogą zap alić się 
od  isk ier elektrycznych  w  razie uszkodzenia przew odów  elek trycz­
nych  i ich  złączy.

17. Z derzenia w ozów , najeżdżan ia  na rozm aite przeszkody  
(słu py, drzewa, d om y), w pad anie do row ów  zachodzi w  w iększości 
w ypadków  z następujących  przyczyn:

a) prow adzen ie w ozów  w  stanie n ietrzeźw ym ;
b ) oddaw anie prow adzenia w ozów  osobom  n ie m ającym  prawa 

jazdy;
c) przekraczanie dozw olonych  szybkości jazdy;
d) n ieprzestrzegan ie od leg łości p om iędzy w ozam i w k o lu m n ie;
e) ostre h am ow anie w ozów ;
f)  duży luz k ierow n icy;
g) n iew yregulow ane lub uszkodzone ham ulce.

Ś r o d k i  d o  w a l k i  z  u s z k o d z e n i a m i

D ow ódcy w szystkich szczebli pow inn i dążyć do w ym uszenia  
dokładnego w ykonyw ania rozkazów  i przepisów  w ykorzystyw ania  
sprzętu przez sk ład  osobow y jednostki drogą stosow ania surowych  
kar w stosunku do spraw ców  uszkodzeń.

K ażde u szk odzen ie p ojazdu  m echanicznego, pow staje z w in y  
załogi czołga, działa  pancernego czy też k ierow cy sam ochodu lub  
ciągnika, pow inno być poddane starannem u śledztw u, a w inow ajcy  
pociągn ięci do od pow iedzialn ości.
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N iezbędne jest system atyczne pouczanie k ierow ców . W pracy  
też m ożna w ykorzystyw ać przyk łady z dośw iadczenia lepszych k ie ­
rowców, pracujących bez uszkodzeń i wypadków .

D ługotrw ała i  n ieprzerw ana praca pojazdu m echanicznego za­
leży  od zachow ania następujących  w arunków :

a) doskonałego opanow ania przez k ierow ców  znajom ości 
sprzętu  i poznania przyczyn uszkodzeń, zdarzających się  
podczas jego użytkow ania oraz sposobu icli usuw ania;

]>) stałego i starannego obsługiw ania w ozów ;
c) praw idłow ego i u m iejętnego  k ierow ania w ozem .

Podczas ruchu pojazdu  m echanicznego k ierow ca obow iązany  
jest ściśle przestrzegać dyscyp lin y  m arszu, przepisów  ru ch u  drogo­
w ego, a przede w szystk im  dozw olonej szybkości (podczas ruchu po 
ślisk iej lub zlodow aciałej drodze szybkość n ależy zm niejszać celem  
osiągn ięcia  m aksim um  bezp ieczeństw a ru ch u ).

O dległość p om iędzy  w ozam i w  czasie ruchu  k olum ny pow inna  
w ynosić 20- 50 m , na przystankach nie m niej n iż 5 m.

Podczas m ijan ia  in nych  w ozów  należy zm niejszyć szybkość; 
ham ow anie n ie  m oże być zbyt ostre. Ostre ham ow anie dozw olone  
jest ty lko w  w yjątkow ych  ok olicznościach  (w  w ypadku konieczności 
natychm iastow ego zatrzym ania p o jazd u ). P rzy p odjeżdżan iu  do 
przeszkód lub  skrzyżow ania dróg n ależy  zawczasu zm niejszyć szyb­
kość.

Podczas go ło led zi i ruchu po ślisk iej drodze n a leży  ham ow ać  
w óz siln ik iem  bez w łączen ia  sprzęgła i przełączania b iegów  przez  
p łyn n e i stopn iow e zm n iejszan ie gazu. K ied y  w óz zm n iejszy  szyb­
kość, m ożna dopiero zw olna naciskać na p ed ał ham ulca.



E W O L U C J A  S P R Z Ę T U  P A N C E R N E G O

W sierp niu  1916 r. w ysłano na front pierw szych 13 angielskich  
czołgów. W e w rześniu  tegoż roku zbudow ano p ierw sze 2 francuskie  
czołgi. D ośw iadczalne wzory czołgów  w okresie 1914— 16 r. przy­
gotowano także w R osji. W szystkim  w iadom o jaką rolę od egrały  
czołgi w bitw ach pod Cam brai, Soissons i A iniens.

Zasadniczym  czołgiem  pierwszej w ojny św iatow ej był czołg  
R enault w agi 7 ton, z działem  37 m m  i pancerzem  dochodzącym  do 
22 mm  . Czołg ten, jak i pozostałe (w  tej liczb ie  i an g ielsk ie ), b y ł 
m ało pew ny, p ow olny, o m ałym  zasięgu działania. Tym  n iem niej  
jed nak  we wszystkich operacjach  aliantów  w drugiej po łow ie 1918 r. 
czołg i odegrały k olosa ln ą  rolę, udzielając p iech ocie  istotnej po­
m ocy.

P o  p ierw szej w ojn ie św iatow ej, aż do 1930 r. rozw ój techniczny  
czołgów  szedł po lin ii m odernizow ania czołgów  zbudow anych w  la­
tach w ojny, a także realizow ania  projektów  pow stałych w  ostatnim  
roku wojny. W raz z p oprzed n im i pojaw ia się k ilka typów  ciężkich  
W ielowiekowych czołgów , w szczególności francuski 72 tonow y ..2 S” 
i „3 S” oraz szereg typ ów  czołgów  pływ ających.

W  1930 r. pojaw iły  się dwa typy czołgów , k tóre w yw arły w ielk i 
w pływ  na ich  budow ę w w ielu  krajach, a m ian ow ic ie: 6-tonow y  
czołg V ikersa (A n glia) i czołg C hristie (U .S .A .). Czołg Y ikersa  
posiadał pancerz 12 m m , b y ł uzbrojony w c.k .m . i rozw ijał szyb­
kość 30 km /godz. Czołg C hristie posiadał pancerz 15 m m , b ył uzbro­
jony w  działo 37— 45 m m  i rozw ijał szybkość do 70 km /godz. N ie­
zaw odność pracy siln ik ów  znacznie wzrosła.

D o w ybuchu  w ojn y dom ow ej w  H iszp anii budowa czołgów  
(z w yjątk iem  Francji, gdzie budow ano pow olne, a le  stosunkowo  
siln ie  opancerzone i uzbrojone czo łg i) w yraża się  zasadniczo w  w yś­
cigu  o dużą szybkość poruszania się  w  terenie. W tym  celu  zbudo­
wano cały szereg czołgów  k ołow o-gąsien icow ycb . W iększość tycb 
w ozów  m iała opancerzen ie odporne na pocisk i karabinow e i była  
uzbrojona w  c.k.m . lub działa i c.k.m .

P o w ojn ie  w H iszp an ii m aksym alna szybkość szeregu typów  
czołgów  spada znów  do 35— 45 km /godz., a najw ażniejszym  zagad-
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n ien iem  w k ostruk cji czołga staje się uzb rojen ie i pancerz. U stają  
prace nad czołgam i w ielow ieżow ym i i czo łgam i z w ieżą n ieruchom ą.

E w olucja  zasadniczych w łaściw ości bojow ych czołgów  w róż­
nych krajach w latach IT w ojny św iatow ej przedstaw ia się  p o­
krótce następująco.

N iem cy od ch w ili zajęcia C zechosłow acji budow ali czołgi, 
których zasadniczą zaletą b yła  duża szybkość poruszania się. Gru­
bość pancerza tych czołgów  n ie  przekraczała 30 m m , a zasadniczym  
uzbrojen iem  były działka 37 m in. Przy pierw szym  spotkaniu  z ra­
dzieckim i czołgam i (T — 34 i in n ym i) n iem ieck ie  czołgi T— II, 
T— III i T— IV  w ykazały sw oją n ied oskon ałość i d latego N iem cy  
wyrzekli się dużej szybkości poruszania i przeszli do budowy  
(1943— 45 r.) c iężk ich 'czo łg ó w  T— V , T— V I, T -  V I B („królew sk i 
tygrys” ) oraz działa pancernego „Ferdynand” o potężnym  pancerzu  
i uzbrojeniu . Z asadniczym i brakam i tych w ozów , obok n ied osta­
tecznej pew ności pracy siln ik a  - były: n ieu zasad niony w ie lk i c ię ­
żar, trudność transportow ania i stosunkow o słabe m ożliw ości p o­
konyw ania terenu.

W przeciw ieństw ie do N iem ców  A n glicy  w  okresie 1940— 43 r. 
b ud ow ali czo łg i (M K -II, M K -III, M K -IV ), w  których  głów ny nacisk  
położono na pancerz i szybkość, a uzbrojen ie odsunięto na plan  
drugi.

D ośw iadczenie bojow e i stud iow anie rozw oju techn ik i zagra­
n icznej zm usiły  A nglików  do szukania now ych dróg. W 1943 r. zbu­
dowano czołg „CROM W ELL”, zb liżony zasadniczym i w łaściw ościa­
mi bojow ym i do T-34, ale ustępujący tem u ostatn iem u I po zm oder­
nizow aniu uzbrojen ia  T -34) tak w  u zb rojen iu , jak i w  pancerzu. 
D opiero osta tn ie czołgi, zbudow ane przez A nglików  w 1944— 45 r.

..K om eta i „C enturion " są ca łkow icie now oczesnym i wozam i 
bojow ym i.

A m erykanie w  ok resie w ojny zbudow ali czołgi sw oistej k o n ­
strukcji -  M-3 „kaw aleryjsk i” i M-3 „artyleryjsk i”, ale z powodu  
braków konstrukcyjnych  (M -3 art.) i słabego pancerza i uzbrojen ia  
(M -3 kaw.) czołgi te szybko zeszły z pola w alki.

Z asadniczym  czołg iem  am erykańskim  w latach ostatniej w oj­
ny był czołg M-4-A2 („G enerał Sherm an” ) p odobny dzięki swoim  
w łaściw ościom  do T-34, ale ustępu jący  mu w pancerzu i u zb roje­
niu. N ow e czołgi am erykańskie T-26 („G enerał P ersh ing” ), a także  
1-29 i T-30 są już ca łkow icie now oczesnym i w ozam i pancernym i.

E w olucja  zasadniczych bojow ych  w łaściw ości czołgów  w  toku  
wojny n ajlep iej w yraziła się w  stw orzeniu tego sharm onizow anego  
połączen ia  odporności pancerza, szybkości i uzbrojen ia , tak cha­
rakterystycznego dla czołgów  radzieckich, a w szczególności dla 
T-34, a następn ie „JS ”.
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Produkcja bron i pancernej stanow i jed en  z najw iększych  dzia­
łów  produkcji w ojenn ej. W  łatach pierwszej w ojny św iatow ej we 
w szystk ich  krajach w ojujących  zbudow ano około  10.000 czołgów .

W  łatach  drugiej w ojny św iatow ej ilość sprzętu  pancernego  
osiągnęła ogrom ne cyfry: czołgi —  125 tysięcy, działa pancerne —  
70— 75 tys., transportow ce pancerne —  ponad 100 tys., sam ochody  
pancerne —  dziesiątki tysięcy.

Poniew aż zasadniczym i rodzajam i op eracji w ojsk  pancernych  
są m anewr i przełam anie, w ięc też zasadniczym i typam i czołgów , 
które w czasie w alk i n ie  zaw iod ły  pokładanych w n ich  n adziei, su 
czołgi m anewru (średn ie) i czołgi przełam ania .(c iężk ie).

Jeżeli w 1940— 41 r. zasadniczą m asę czołgów  stanow iły  lekk ie, 
a w znacznie m niejszej ilo ści —r średnie, przy .całkow itym  praw ie  
braku ciężkich , to w końcu w ojny stosunek ten  stał się d iam etral­
n ie przeciw ny.

W 1944— 46 r. pom iędzy średnim i i c iężk im i czołgam i w róż­
nych krajach b y ł utrzym any następujący stosunek: średnie —
55— 80 procent, ciężk ie —  od 20— 45 procent. L ekkie czołgi w k oń ­
cu w ojny faktycznie „w ym arły”. Ze w szystk ich  rodzajów  czołgów  
sp ecja ln ych  n ajw iększy  rozwój osiągnęły  za granicą czołgi p ływ a­
jące, m iotacze ogn ia , n iszczyciele m in, czołgi desantu lo tn iczego  
i  dowódcze.

W arty lerii pancernej szerokie zastosow anie znalazła artyleria  
haubiczna, przeciw pancerna oraz częściow o artyleria opancerzona.

R ozw ój bojow ych w łaściw ości czołgów  w  latach drugiej w ojny  
św iatow ej szed ł po lin ii w zm ocnienia osłony pancernej, zw iększenia  
zdolności p rzebijających  pocisku  artyleryjsk iego i autom atyzacji 
procesów  k ierow ania czołgiem  i ogniem . W  okresie od  1941 r. do 
1945 r. m aksym alny ciężar czołgów  Wzrósł z 40 do 70 ton a grubość 
pancerza z 75 do 230 m m . K alib er dział czołgow ych w zrósł od  
76 do 128 mm, a początkow a szybkość pocisku zw iększyła się  
z 650— 700 m /sek, do 1000 -1100 m /sek.

G dy w 1941 r. n ie b yło  ani jednego czołga z autom atycznym i 
p rzekładn iam i, to w 1943— 45 r. p ojaw iło  się odrazu k ilk a  tego  
rodzaju typów . N ieza leżn ie  od dużego wzrostu ciężaru czołgów  
i  spadku średniej m ocy siln ika, daje się zauw ażyć tendencja do 
zw iększan ia  szybkości przy autom atyzacji k ierow ania.

R ów nocześnie z p ogrubieniem  pancerza, zw iększeniem  k a li­
bru działa i szybkości początkow ej pocisku, zm niejszała się jed ­
nostka ognia i szybkość prow adzenia ognia. W  średnich  czołgach  
jednostka ognia zm niejszyła się z 80— 100 pocisków  do 60, szybkość  
zaś ognia zm alała z 8— 10 w ystrzałów  na m in u tę do 5— 6 s/m . 
W  ciężkich  czołgach jednostka ognia zm niejszyła  się ze 100 do 
30— 50 pocisków  i szybkość ognia z 5— 6 strzałów  do 3 s/m . Ciężar
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pocisku  w  średnich czołgach w zrósł z 9 kg do 15 k g  a w  ciężk ich  
z 10 do 40 kg.

N ależy  podkreślić następujący fakt, że pom im o pogrubienia  
pancerza i  w m ontow ania w  czołg potężnego uzbrojen ia  artyleryj­
sk iego kosztem  ogó ln ej ciasnoty w nętrza, ciężar poszczególnych  
czołgów  radzieckich  n ie  tylko n ie zw iększył się  ale naw et i zm alał.

D zięk i swym  zasadniczym  w łaściw ościom  bojow ym , w  latach  
drugiej w ojny św iatow ej czołgi radzieckie, głów nie zaś T-34, po­
siadały znaczną przew agę nad w szystkim i zagranicznym i w ozam i 
pancernym i. Do 1943 r. czołg T-34 b y ł n ajlepszym  czołg iem  w  św ię­
cie. W  1944 r. czołg „JS” posiadał przew agę nad w szystkim i zagra­
n icznym i ciężk im i czołgam i, ustępując n ieznaczn ie w opancerzeniu  
n iem ieck iem u  T -Y I B („królew sk i tygrys” ) lecz przew yższając go 
ruchliw ością i n iezaw od n ością  pracy siln ika.

W  czasie całej drugiej w ojny św iatow ej przed w szystk im i w o­
jującym i arm iam i w  d ziedzin ie tech n ik i pancernej stały następu­
jące zadania:

1. U zyskania i utrzym ania liczebn ej przew agi nad przeciw ­
n ik iem  ; .

2. U zyskania przew agi jakościow ej, g łów nie w  opancerzen iu , 
uzbrojeniu  i szybkości poruszania się.

M asowość p rod uk cji osiągano g łów nie kosztem  uproszczenia  
procesów  techn ologiczn ych , zm niejszen ia  n akład u  pracy zarówno  
w  przygotow aniu  zespołów  jak  i całego w ozu, a także przez w yko­
rzystywanie zastępczych m eta li n iedeficytow ych .

U zyskanie przew agi liczebn ej w dużym  stopniu  zależy od tego, 
jak  często w  czasie w ojn y  p rzyjd zie nam  przechodzić z konstrukcji 
w ozu jednego typ u  na inny typ. T ak ie przejścia doprow adzają do 
znacznego ob niżen ia  p rod uk cji czołgów  w ciągu  p ierw szych 3 do 5 
m iesięcy. N aturaln ie, jeże li sytuacja zm usza do k ilk akrotn ych  
zm ian typów  i do przerzucania s ię  z budow y jednych  zespołów  na  
budow ę drugich, to utrzym anie liczebn ej przew agi n ie  zawsze jest  
m ożliw e. W łaśnie jedną z g łów n ych  przyczyn osiągn ięcia  liczebnej  
przew agi radzieckich  czołgów  i dział pancernych nad bron ią pan­
cerną n iem ieck ą b y ł fakt, że przez całą w ojn ę przem ysł radziecki 
jed yn ie  m odern izow ał zasadniczy czołg T-34, zam ieniając działo  
76 m m  na 85 m  i u ru ch om ił produkcję ty lko jed nego  nowego typu  
czołga „JS”. W  tym  sam ym  okresie N iem cy  byli zm uszeni poza  
m odernizacją I-III i T -IV  podjąć produkcję 4 now ych typów  
czołga: T -Y , T-V1, T -V l B i „Ferdynand”’. K onieczność produkcji 
w ielk iej ilo ści nowych w ozów  b y ła  jedną z przyczyn słabego w zro­
stu ogólnej produkcji sprzętu  pancernego w  N iem czech .

W  A n g lii w latach w ojn y  także, n ieza leżn ie  od  m odern izacji 
starych typów , zorganizow ano produkcję 4 now ych czołgów : „Chur­
ch ill”, „C rom w ell”, „K om eta” i „Centurion".
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Stany Z jednoczone do r. 1946 produkow ał) faktycznie tylko  
jed en  typ czołga M 4-A2 („G enerał Sherm an” ), k tóry b ył w łaści­
w ie k ap ita ln ie  zm odernizow anym  czołg iem  M-3 „artyleryjsk im ” 
i dopiero w  końcow ej fazie w ojn y w A m eryce przystąpiono do pro­
d uk cji trzech nowych typów  czołgów : T-26 („G enerał P ersh ing” ) ,  
T-29 i T-30.

R easum ując to wszystko, jednym  z w ażniejszych  w arunków  
zap ew nien ia  liczeb n ej przew agi w czasie w ojny jest u m iejętn e roz­
w iązan ie następujących zagadnień.

—  P osiadania  w  początkowym  stadium  w ojn y takicli czo ł­
gów, k tóre górując nad analogicznym i typam i czołgów  wroga będą  
długi czas zachow yw ały swoją w artość bojow ą na polu  w alki.

—  Stw orzenia podstaw  dla szybkiej organizacji produkcji n o­
wych typów  czołgów .

W latach drugiej w ojny św iatow ej radziecki przem ysł pancer­
ny z pow odzeniem  p odoła ł zadaniu  w ytw orzenia m asow ej produkcji 
czołgów  oraz dział pancernych i od 1943 r. zap ew n ił istotn ie ZSRR  
liczebną przew agę nad n iem ieck ą bronią pancerną.

W okresie w ojny techn ika pancerna uczyn iła  w ielk i skok  
naprzód. Jakie są perspektyw y jej dalszego rozw oju? Tutaj przed  
kostruktoram i stają bardzo skom plikow ane zadania.

Jeżeli w d ziedzin ie osiągn ięcia  dużych średnich szybkości p o­
ruszania bez pow iększenia średniej m ocy silnika osiągnięto znaczne 
rezu ltaty , jeżeli w celu zw iększenia zasięgu obserw acji stosuje się 
ob ecn ie udoskonalone przyrządy optyczne, a dla zw iększenia ce l­
ności ognia —  urządzenia stab ilizacyjne — to w  d ziedzin ie w zm oc­
nienia obrony pancernej postęp na razie jest bardzo nieznaczny.

O chronę pancerną polepsza się  ob ecn ie tylko przez dobór 
kąta n ach ylen ia  p ow ierzch ni pancerza, jego grubość i  zróżn iczko­
wanie grubości pancerza na różnych płaszczyznach. M ożliw ości 
m anew row ania kątam i poch ylen ia  zb liżają  się ob ecn ie do sw ojej 
granicy, a ciągłe pow iększan ie grubości pancerza prow adzi do 
dużego wzrostu ciężaru  czołga i sum m a sum arum  do zm niejszenia  
się jego ru ch liw ości, n ie  m ów iąc już o trudnościach transporto­
wych. Początkow ą szybkość p ocisku  zwiększa się tym czasem  
kosztem  w ydłużania  lu fy  i zw iększania ładunku m ateriału  w ybu­
chow ego, co doprowadza do zw iększenia długości łu sk i, tym  sam ym  
do wzrostu w ym iarów  przedziału  bojow ego, a w szystko to razem  
pociąga za sobą n ieu ch ron nie zw iększenie ciężaru czołga.

D ługość dział m ontow anych w czołgach dosięgła już 7 m  
i równa się  ob ecn ie d łu gośc i czołga. D alsze pow iększan ie grubości 
pancerza czołgów  i zdolności przebijania pocisku dział czołgow ych  
p oprzednim i sposobam i n ic da efektu.
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M ożliw ości w zm ocnienia pancerza bez zw iększenia  ciężaru  
czołgów , kosztem  ogólnej ciasnoty ich  w nętrza, także ju ż osiągnęły  
-w oje granice i dalsze próby na tej drodze napotykają na duże  
trudności.

C iężar czołga jest zasadniczą przeszkodą, którą należy p ok o­
nać przy  u lep szen iu  zasadniczych zalet bojow ych  m aszyny. N ależy  
tu zaznaczyć, że czo łg i na p olu  w alk i zostają uszkodzone n ie  tylko  
przez tra fien ie pocisk iem . Ileż to czołgów  zostało spalonych przez 
wybuch w łasnej am unicji?  Żyw otność czołgów  w w ielu  zagranicz­
nych typach zw iększa się  głów nie kosztem  efektyw n ej w alk i z sam o­
zapłonem  am unicji.

N a rów ni z trudnościam i w zm ocnienia ochrony pancernej 
i uzbrojenia budowa czołgów  natrafia na trudności w dziedzin ie  
siln ik ow ej. R ozp iętość m ocy siln ików , którą ob ecn ie rozporządza­
m y, jest grubo n iedostateczna. W łaśnie d latego tak często sp oty­
kam y siln ik i sprzężone param i, a naw et łączen ie p ięciu  siln ików  
w jed en  b lok. Ma się  rozum ieć, że przyczynia się to do zw iększenia  
przestrzeni przedziału  siln ik ow ego  i k om p lik u je  obsługę grupy  
siln ikow ej. W ostatn ich  czasach pojaw iło  się kilka typów  sp ecja l­
nych siln ik ów  czołgow ych. D iesel, jako najbardziej ekonom iczny  
co do zużycia paliw a i b ezp ieczny pod w zględem  pożaru, znalazł 
w końcu w ojny ogóln e uznanie. O statnio za granicą na szeroką ska­
lę  prow adzi się  eksperym enty z turbinam i gazowym i.

D alsze udosk onalen ie czołgów  zależy od fundam entalnego  
jakościow ego udoskonalen ia  ochrony pancernej, uzbrojen ia i w y­
korzystania w czołgach n ow ych  rodzajów  tech n ik i: radia, przyrzą­
dów do obserwacji nocnej i innych.

Pow odzen ie w rozw iązaniu zagadnień, jak ie piętrzą się przed  
konstruktoram i-czołgistam i, zależy ściśle od rezu ltatów  pracy  
ośrodków  naukow ych, bez pom ocy których postęp b y łb y  m ało  
praw dopodobny.

W  końcu  w ojny doszło do wyrów nania zasadniczych w łaści­
wości bojow ych tak średnich , jak i ciężk ich  czołgów  w e wszystkich  
arm iach w ojujących . Tak na przykład czołg T-V (N iem cy ), „K o­
m eta" (A n glia ) i T-26 (U .S .A .) były czołgam i średnim i o jed n a­
kowej w  p rzyb liżen iu  charakterystyce pancerza, uzbrojenia i śred­
n iej szybkości poruszania się.

To samo m ożna zauw ażyć w od niesien iu  do ciężkich  czołgów : 
T -\’I B (N iem cy ), „C enturion” (A n g lia ), a także T-29 i T-30  
(U .S .A .) n ie posiadają m iędzy sobą żadnych zasadniczych różnic. 
Pow yższe zjaw isko jest ca łkow icie zrozum iałe, gdyż w  ramach 
jed nego  typu  czogów trudno jest osiągnąć przew agę jed nego  typu  
nad drugim  bez silnego zw iększenia ciężaru lub bez podstaw owego  
u doskonalen ia  działa, pancerza, pocisku itd.
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N iem cy k ilk akrotn ie próbow ali przeskoczyć przez n ierozw ią- 
zalny (w  danych w arunkach) problem  dużego wzrostu ciężaru, 
starając się  stworzyć wszystko —  niszczący, a jed nocześnie na 
wszystko odporny czołg. L ekkom yśln ie ustosunkow ując s ię  do za­
gadnienia wzrostu ciężaru czołgów , d oszli do skonstruow ania wozów  
o ciężarze ok oło  200 ton (ostatn ie m od ele  d ośw iadczaln e).

N ie  trzeba przekonyw ać nikogo, że konstrukcje te są jasnym  
dow odem  b ezsilności m yśli tw órczej, jako próby rozw iązania n o­
wego zagadnienia przestarzałym i środkam i.

N a zakończenie n ależy zaznaczyć, że dalsze udoskonalen ie  
tech n ik i pancernej b ędzie szło n ie  ty lko po drodze podstaw ow ych  
zm ian w  konstrukcjach lub jakości m etali itp . N ie jest w ykluczona  
m ożliw ość osiągn ięcia nowych rezultatów  kosztem  innych  m etod  
bojow ego w ykorzystania czołgów. P oszuk iw ania  b ęd ą oczyw iście  
szły w  obu kierunkach —  jed n o pociąga za sobą drugie. W ch w ili 
ob ecn ej, jeśli chodzi o konstruktorów  radzieckich , to posiadają  
oni w swych rękach w szystk ie n iezbędne dane dla stw orzenia  
now ych potężnych  m od eli sprzętu pancernego.

(N a  podstaw ie a r ty k u łu  gen. m jr  G R U Z D IE W A  w  ^K rasn e j Zwie- 
zdie“ n r  200 z dn. 24.8.45 r. O pracow ał por. E . S Y R K IS ).



P O SZ U K IW A N IE  I U SU W A N IE  U SZK O D ZEŃ  W O BW O DZIE  
P R Ą D N IC Y  I AK UM ULATO RÓ W  CZOŁGA

W skład obw odu  prądnicy i akum ulatorów  (źródeł prądu) 
w chodzą: -prądnica, akum ulatory, regulator prądnicy i  am pero­
m ierz. W szystkie n iedom agania obw odu prądnicy i  akum ulatorów , 
n iezależn ie od tego gdzie w yn ik ły , prowadzą do zm iany siły  prądu  
ładującego. Z m iany te n otuje n atychm iast am perom ierz. N ależy  
jednak  pam iętać, że siła prądu ładującego zależy od stopnia n a­
ładow ania akum ulatorów  i że przy akum ulatorach naładow anych  
będzie on m niejszy, a przy rozładow anych w iększy. D latego też 
o uszkodzeniu  b ęd zie  m ożna m ów ić w ów czas, gdy w skazania  
am perom ierza będ ą anorm alne, a w ięc:

1) gdy am perom ierz n ie  w skazuje w  ogó le  prądu w obw odzie;
2 l gdy prąd ładow ania co  do w ielkości jest zm ienny;
3) gdy siła  prądu ładow ania przekracza w ielkości dopusz­

czalne.

1 .  Z u p e ł n y  b r a k  p r ą d u  ł a d u j ą c e g o  p r z y  o b r o t a c h  s i l n i k a .

a )  S p a l o n y  b e z p i e c z n i k  o b w o d u  p r ą d n i c y  i  a k u m u l a t o r ó w .  

U szkodzenie to m ożna w ykryć za pom ocą w oltom ierza. Jeśli w olto­
m ierz pokazuje p ełn e nap ięcie  akum ulatorów , to b ezp ieczn ik  jest 
cały : jeśli n ie, to b ezp ieczn ik  p rzepalił się i n ależy go zm ienić. 
Przy zm ian ie n ależy zakładać b ezp ieczn ik  na przepisaną ilość am pc- 
rów. Z akładanie b ezp iecznik ów  na w iększą ilość am perów  lub  
łączen ie  zacisków  rozm aitym i przew odam i, drutam i itp. jest n ie­
dozw olone.

b )  O s ł a b i e n i e  s t y k ó w  k o ń c ó w e k  p r z e w o d ó w  n a  z a c i s k a c h  

a k u m u l a t o r ó w .  W  tym  w ypadku p oszukiw anie uszkodzenia jest 
takie sam e jak om ów ione w yżej. Zero wskazań w oltom ierza jest 
spraw dzianem  osłab ien ia  styków  końców ek. K ierow ca w inien pa­
m iętać, że połączenia k ońców ek, szczególn ie na zaciskach akum u­
latorów  w czasie użytkow ania w ozu, odgryw ają ważną ro lę w  do­
brej pracy instalacji e lektrycznej. N ied ok ład n e, u tlen ion e lub za­
brudzone styki pow odują n iep ożąd any wzrost oporu  w  m iejscu
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w adliw ego połączen ia , co w p ł\w a  u jem nie na pracę odbiorników  
prądu, a w pierw szym  rzędzie rozrusznika.

D latego łączen ie przew odów  z zaciskam i akum ulatora w inno  
być staranne i należy je  sprawdzać przy każdym  przeglądzie.

Przed połączen iem  przew odu należy przetrzeć do połysku  
płótnem  ściernym  tak końcówkę przew odu, jak i zacisk akum ula­
tora, następn ie d okład nie nasadzić końców kę i siln ie  zakręcić śrubę 
osadezą. Celem  oebrony końców ki i zacisku od u tlen ian ia  należ) 
je  pokryć cienką warstwą w azeliny techn icznej. G dyby w  czasie  
następnego przeglądu kierow ca zauw ażył ślady utleniania się po­
łączenia, natychm iast w in ien  przewód odłączyć, oczyścić k ońców kę  
i zacisk, złączyć i nasm arow ać, powtórnie.

Rys. 1. S chem at obwodu p rądn icy  i akum ulato rów  p rzy  szeregow ym  po­
łączeniu  dwóch akum ulatorów .'
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Rys. 2. S chem at obwodu p rąd n icy  i akum ulato rów  p rzy  rów noległo-szere- 
gow ym  połączeniu czterech akum ulatorów .

c )  N i e u z i e m i o n e  p u d e ł k o  r e g u l a t o r a  p r ą d n i c y .  Skontrolow ać  
przew ód u ziem iający p ud ełk o; w razie znalezienia przerw y —  na­
praw ić, u ruchom ić siln ik  i spraw dzić obecność prądu ładującego  
w obwmdzie na średnich  obrotach siln ika. Jeżeli w dalszym  ciągu  
prądu n ie  m a, to znaczy, że:

d )  U s z k o d z o n y  p r z e k a ź n i k  p r ą d u  z w r o t n e g o  r e g u l a t o r a  p r ą d ­

n i c y .  Spraw dzenie przekaźnika prądu zw rotnego n ależy  przeprow a­
dzać następu jąco: u ruchom ić siln ik  i na średnich  obrotach połączyć  
(przez u łam ek sekundy) zaciski „ +  B” i , ,- f- f l” regulatora prąd­
nicy. Jeśli am perom ierz w skazuje ładow anie, to przekaźnik  prądu  
zw rotnego jest uszkodzony. U szkodzen ie przekaźnika prądu zw rot­
nego pow staje zazwyczaj skutkiem  u tlen ian ia  się styków  lub  z  po-
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w odu przerw y w  u zw ojeniu  cew ki prądowej. R egulatora prądnicy  
załodze napraw iać n ie  w olno. R egulator uszkodzony n ależy  zdjąć, 
a na jego m iejsce w stawić in ny (n ow y).

Jeśli am perom ierz w skaże rozładow anie, wówczas przekaźnik  
prądu zw rotnego jest w  porządku i uszkodzenia należy szukać dalej.

e )  Z w a r c i e  ż y ł y  k a b l a  ł ą c z ą c e g o  z a c i s k  „Ul” p r ą d n i c y  i  r e g u l a ­

t o r a  p r ą d n i c y  z  „ m a s ą

Zw arcie to m oże pow stać albo przy zacisku prądnicy, albo przy  
zacisku regulatora prądnicy w  w yniku  w adliw ego „zatem perow ania” 
(zarobienia) przew odu przed um ocow aniem  go w końców ce, jak  
rów nież z pow odu styku końcówki . częściam i m etalow ym i n ie- 
izo low anym i lub przebicia izo lacji drutem  opancerzenia kabla. 
W  tym  w ypadku b adanie uszkodzenia ograniczy się do dokładnego  
ob ejrzen ia  końców ek  i kabla.

f)  U s z k o d z o n y  r e g u l a t o r  n a p i ę c i a .  N ajp ierw  spraw dzam y, czy 
regulator napięcia  jest rzeczyw iście uszkodzony. W tym  celu  n ależy  
odłączyć przew ody od zacisków,,!!!” i H” regulatora prądnicy  
i połączyć je  razem  ze sobą. N astęp n ie w ziąć lam p k ę kontrolną  
i jed en  z jej sznurów połączyć z obydw om a przew odam i od łączo­
nym i od zacisków , a drugi sznur połączyć z „m asą” w dow olnym  
m iejscu . U ruchom ić siln ik  i p ow oli zw iększać jego obroty.

Jeśli lam pka zap a li się, św iadczy to, że regulator n ap ięcia  jest 
uszkodzony i n ależy go zm ienić. Jeśli lam pka n ie zap ali się, regu­
lator n apięcia  jest w porządku i uszkodzenia n a leży  szukać gdzie­
indziej.

g) P r z e r w a  l u b  o s ł a b i e n i e  s t y k ó w  w  p r z e w o d a c h  ł ą c z ą c y c h  

z a c i s k i  „U!” i  „ +  p r ą d n i c y  i  r e g u l a t o r a  p r ą d n i c y .  Przerw ę  
m ożna w ykryć za pom ocą lam p k i k ontroln ej w następujący sp o­
sób: od łączyć przew ody od  zacisku  „U!” i , , +  B” regulatora prąd­
n icy ; jed en  sznur lam p k i kontrolnej dołączyć do w oln ego  zacisku. 
D rugim  sznurem  lam p k i należy dotykać k o lejn o  od łączonych  prze­
wodów.

Jeśli w ohu w ypadkach lam pka zap ali się, znaczy to, że prze­
w ody są całe, a połączen ie końców ek praw idłow e. Jeśli przy  
dotykaniu  k tóregok olw iek  z przew odów  lam pka n ie  zap ali się, 
w ów czas w  tym  przew odzie n ależy  szukać uszkodzenia. W tym  celu  
n ie  od łączając lam p k i n ależy przeglądać przew ód, zwracając spec­
ja lną  uw agę na u m ocow anie k ońców ek  w  zaciskach. G dy tylko  
u szkodzen ie usuniem y, lam pka kontrolna natychm iast się zapali.

Gdy przy powyższym  badaniu  lam pka n ie zapaliła  się, znacz\ 
to , że:

h ) N i e  m a  w z b u d z e n i a  i v  p r ą d n i c y  -  -  n a p i ę c i e  n a  j e j  s z c z o t ­

k a c h  r ó w n a  s i ę  z e r u .  Przyczynam i braku w zbudzenia w prądnicy  
m ogą być:-
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•— ś l i z g  s p r z ę g ł a  c i e r n e g o  n a p ę d u  p r ą d ­
n i c y ;  należy zdjąć prądnicę i w ym ien ić sprzęgło;

—  s i l n e  z a n i e c z y s z c z e n i e  k o l e k t o r a  p r ą d ­
n i c y ;  należy oczyścić kolektor.

Z anieczyszczenie kolektora jest w ynik iem  tarcia szczotek o p o ­
w ierzchn ię kolektora. Zanieczyszczeniu  sprzyja w znacznej m ierze  
dostający się d o  k olek tora , przy n ieod p ow ied n iej ob słud ze, olej.

Jeśli zan ieczyszczenie jest stosunkow o m ałe, w ystarczy przetrzeć  
kolek tor czystą szm atką, um aczaną w  b en zyn ie (szm atkę przyciskać  
do kolektora i  obracać w irn ik ). W  w ypadku znacznego zan ieczysz­
czenia, gdy u su n ięc ie  czarnych śladów  szczotek w pierw szy sposób  
n ie  jest m ożliw e, przetrzeć p łytk i k o lektora drobnym  gładzącym  
p łótn em  ściernym  nr 00. C zyszczenie zdzierakiem  jest zabronione  
poniew aż zawiera on w  sobie drobne cząsteczki m etalu , k tóre  
dostawszy się p om iędzy p ły tk i kolektora, m ogą w yw ołać zwarcie  
m ięd zy cew kam i uzw ojenia  w irnika, a m ogą one dostać się rów ­
n ież do łożyska, pow odując jego  przedw czesne zu życie się.

P o przetarciu  p łótn em  ściernym  należy k o lek tor przem yć  
szm atką nam oczoną w  benzynie.

P łó tn em  ściernym  n ie  n ależy  czyścić w głęb ień  i w ypalonych  
m iejsc kolektora. W  w ypadku stw ierdzenia w ielk iej ich  ilości n a ­
leży  w irn ik  od esłać do warsztatu celem  ob toczenia  kolektora.

Z a n i e c z y s z c z e n i e  l u b  n i e d o k ł a d n e  p r z y ­
l e g a n i e  s z c z o t e k  d o  k o l e k t o r a ;  n a leży  przem yć, 
a jeśli potrzeba przetrzeć roboczą pow ierzch nię szczotek.

Z anieczyszczeniu  u lega robocza pow ierzchnia szczotek, która  
b ezp ośred nio  styka s ię  z kolektorem . Oprócz tego p ył grafitow y  
dostaje się m ięd zy  szczotki a szczotkotrzym acze, co m oże spow o­
dować uszkodzenia szczotek j  przeryw anie ich  styku z kolektorem .

Zanieczyszczone szczotkotrzym acze i szczotk i zm ywa się  czystą  
szm atką, um aczaną w  b en zyn ie. S zczególn ie starannie n a leży  p rze­
m yw ać roboczą pow ierzch n ię szczotek. Skrobanie szczotek nożem  
i ścieranie p iln ik iem  jest w zbronione.

W razie silnego zanieczyszczenia szczotek  lub jeż e li szczotk i n ie  
przylegają do k olek tora całą sw oją roboczą pow ierzchnią , n ależy  
je  przetrzeć. D o przecierania szczotek używ a s ię  paska p łótna  
ściernego gładzika nr 00 o szerokości w iększej n iż szerokość  
szczotek.

P łó tn o  n akłada się na k olek tor pod szczotkę (rys. 3) i po 
spraw dzeniu czy sprężyny dość siln ie  dociskają szczotki, przesuwa  
się pasek p łótna w  jed ną i drugą stronę. W  ten  sam  sposób należy  
postępow ać ze w szystkim i szczotkam i kolejno . Po zakończeniu  prze­
cierania należy przedm uchać k o lek tor m iechem  celem  usunięcia  
pyłu  w ęglow ego. N astęp n ie n ależy  spraw dzić i w yregulow ać siłę
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nacisku sprężyn szczotek na k olektor, siła ta pow inna w ynosić od  
400 do 500 g. N acisk  na szczotk i m ierzy się  dynam om etrem  w  k ie ­
runku osi szczotek. P rzecierać n ależy  rów nież i now e szczotki.

Rys. 3. P rzec ie ran ie  roboczej pow ierzchni szczotek.

P r z e r w a  w  c e w c e  w z b u d z e n i a  p r ą d n i c y ;  
przerw ę taką m ożna wykryć za pom ocą lam p k i kontrolnej. W tym  
celu  należy jed en  sznur lam p k i połączyć z dodatnim  zaciskiem  
akum ulatora, a drugim  potrącać zacisk  „LU” prądnicy (jeśli prąd ­
nica jest zdjęta z czołga, w ów czas stojan jej n a leży  połączyć z u jem ­
nym  zacisk iem  ak um ulatora). G dy lam pk a zaśw ieci się , znaczy to, 
że cew ka w zbudzenia jest cała, jeś li n ie —  należy prądnicę oddać 
do naprawy do w arsztatu elek trotechnicznego.

B i e g u n y  p r ą d n i c y  n i e  w y t w a r z a j ą  s t r u ­
m i e n i a  m a g n e t y c z n e g o .

Celem  przekonania się czy w  prądnicy pow staje strum ień  m ag­
netyczny, n ależy: prądnicę, jeś li jest zd jęta  z siln ik a, p o łożyć na 
k adłu b ie czołga (aby uzyskać połączen ie stojana z „m asą” ), uciąć  
k aw ałek  zw ykłego przew odu i jed en  jego k on iec  połączyć z do­
datnim  ( +  24) zacisk iem  akum ulatora, a d ru gi przyłożyć na 3— 5 
sekund do zacisku „UJ” prądnicy. Przez ten  czas prąd zdoła przejść  
przez cew kę w zbudzenia i w ytw orzyć strum ień m agnetyczny.

Jeżeli prądnica stoi na siln iku , w ystarczy połączyć przew ód  
idący od zacisku „LU” prądnicy z dodatnim  ( +  24) zaciskiem  aku­
m ulatora, od łączyw szy go uprzednio  od  zacisku „Ul” regulatora  
prądnicy. Jeżeli, pom im o k ilk akrotn ych  prób, w zbudzenia nie 
b ęd zie , prądnicę trzeba zm ien ić.

2. W i e l k o ś ć  p r ą d u  ł a d o w a n i a  j e s t  z m i e n n a  ( w s k a z ó w k a  a m p e ­

r o m i e r z a  s t a l e  w a h a  s i ę )  —  m ożliw e pow ody:
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a) Z ł e  k o n t a k t o w a n i e  w  k t ó r y m k o l w i e k  p u n k c i e  o b w o d u .  

M iejsce, w którym  zachodzi złe k ontaktow anie, sprawdra się 
i określa podczas pracy siln ika na średnich obrotach* przy których  
prądnica ład uje akum ulatory. Spraw dzenie odbywa się w ten sp o ­
sób, że k ierowca posługując się schem atem  in sta lacji elektrycznej 
czołga, przegląda dokładnie um ocow anie końców ek  w zaciskach, 
począw szy od akum ulatorów , posuw ając się  w  k ierunku  prądnicy. 
R ów nocześnie drugi członek załogi obserw uje w skazów kę am pero­
mierza.

Jeśli przy d otknięciu  któregoś ze styków  drganie wskazówki 
am perom ierza ustanie, oznacza to, że uszkodzenie znajduje się  
w tym  m iejscu.

W ówczas należy zgasić siln ik , a osłab iony zacisk  napraw ić przez 
silne podciągn ięcie  śruby przytrzym ującej końców kę. Sprawdzając  
kontakty przy pracującym  siln ik u  —  n ie n a leży  używ ać żadnych  
m etalow ych instrum entów  ze w zględu na m ożliw ość spowodow ania  
zwarcia.

b ) „ Ś l i z g ”  c i e r n e g o  s p r z ę g ł a  n a p ę d u  p r ą d n i c y .  Jak podano  
wyżej.

c ) Z a c i ę c i e  s i ę .  s z c z o t e k  p r ą d n i c y  w  s z c z o t k o t r z y m a c z a c h .  Dla  
w ykrycia zacinania się szczotek, należy: zdjąć prądnicę z siln ika, 
zdjąć ze stojana taśm ę osłaniającą kolektor, w yjąć szczotki 
ze szczotkotrzym aczy i oczyścić szczotkotrzym acze z pyłu  w ęglow ego, 
następn ie przedm uchać m iecham i i w stawić w n ie szczotki z p o ­
wrotem .

d) 1V g ł ę b i e n i a  l u b  w y p a l o n e  m i e j s c a  n a  p o w i e r z c h n i  k o l e k ­

t o r a :  W razie w ykrycia pow yższego uszkodzenia zm ienić prądnicę.

3. S i ł a  p r ą d u  ł a d u j ą c e g o  p r z e w y ż s z a  d o p u s z c z a l n e  w i e l k o ś c i  

i wskazówka am perom ierza p okazuje p onad  40 a m p e ró w ):

a )  Z w a r c i e  ż y ł  k a b l i  i d ą c y c h  o d  z a c i s k u  „ +  fl” i  „ D I ”  p r ą d ­

n i c y .  Zgasić s iln ik  i zbadać połączen ie przew odów  do zacisków  
, , +  H" i „ lii” regulatora prądnicy i sam ej prądnicy. W razie k o ­
n ieczności „z a tem perow ać” i połączyć na nowo przew ody z zacis­
kami.

b l S p a l o n e  k o n t a k t y  r e g u l a t o r a  n a p i ę c i a ;  r e g u l a t o r  n i e  d z i a ł a .  

U ruchom ić siln ik  na średnie ob roty  i obserw ując w skazów kę am pe­
rom ierza, odłączyć przew ody od zacisku „Ul” regulatora prądnicy. 
Jeśli siła prądu ładującego spadnie n agle do zera, zaczy to, że r e ­
gulator napięcia uszkodzony. Taki regulator prądnicy n ależy w y­
m ien ić na nowy.

c I Z w a r c i e  p ł y t  a k u m u l a t o r ó w .  Sprawdza się za pom ocą w olto­
m ierza przenośnego .mierząc k o lejn o  n ap ięcie  każdego ogniw a, 
W oltom ierz w inien w skazyw ać średnio n ap ięcie około  2 Y. W w y-
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pad ku zwarcia n ap ięcie  na zaciskach ogniw a w yniesie zero. A kum u­
lator taki n a leży  jak najprędzej odesłać do warsztatów.

4. W  c h w i l i  g a s z e n i a  s i l n i k a  l u b  p r z e c h o d z e n i a  n a  m a ł e  o b r o t y  

w s k a z ó w k a  a m p e r o m i e r z a  w s k a z u j e  s i l n y  p r ą d  r o z ł a d o w a n i a .

N i e  o t w o r z y ł y  s i ę  k o n t a k t y  p r z e k a ź n i k a  p r ą d u  z w r o t n e g o  r e ­

g u l a t o r a  p r ą d n i c y  i  a k u m u l a t o r y  r o z ł a d o w u j ą  s i ę  p r z e z  p r ą d n i c ę  

natychm iast w yłączyć „w yłącznik  m asy”, zdjąć regulator n a­
p ięcia  i odesłać go do warsztatu elek rotechn icznego celem  n a p ra w ).

(Z podręcznika „Instalacje elektryczne czołgów"  
—  p r z e t ł u m a c z y ł  p p o r .  S I A D E K  R Y S Z A R D )



W Y S Z Ł Y  

Z D R U K U

DWA NOWE WYDAWNICTWA W. I. N. W. 

Z DZIEDZINY MOTORYZACJI

' /  1 ? ’ 
PODRĘCZNI K KIEROWCY  

P O J A Z D O W  M E C H A N I C Z N Y C H
336 STR., 433 RYS., 2 T A B L I C E  

CENA K A T A L O G O W A  ZŁ. 4 0 0 .-

i

S I L N I K I  
P O J A Z D O W  M E C H A N I C Z N Y C H

386 S T R . 256 RYS.

CENA K A T A L O G O W A  ZŁ. 4 0 0 .-

DO NABYCIA  

W E  W S Z Y S T K I C H  K S I Ę G A R N I A C H
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  W Y C I Ą G  ZE  S P I S U  W Y D A W N I C T W _ _
W O J S K O W E G O  I N S T Y T U T U  N A U K O W O - W Y D A W N I C Z E G O

B R O Ń  P A N C E R N A
Regulamin wojsk pancernych i zmotoryzowanych. Cz. I. P o je d y n c z y  czołg, 

p lu ton ,  k o m p a n ia  czo łgów .
Regulamin wojsk pancernych i zmotoryzowanych. Cz. II. B a ta l io n ,  pułk , ,  

b ry g a d a .
K rótki informator o radzieckim, angielskim, amerykańskim i niemieckim 

sprzęcie pancernym i samochodowym.
Czołgi, P o d rę c z n ik  m e c h a n ik a  k i e r o w c y  III k lasy ,  o p ra c o w a l i :  m jr  inż. F a -  

sz y ń sk i  J. , kp t .  inż. W ę c ł a w s k i  K., por .  inż. B i leck i  F.
Maskowanie czołgów.
Czołg T-34. K r ó t k i e  w s k a z ó w k i  d la  załogi .
Działo szturmowe 76 mm. K r ó tk i e  w s k a z ó w k i  d la  załogi .
Działo szturmowe 85 mm. K r ó tk i e  w s k a z ó w k i  d la  załogi .
Instrukcja wyszkolenia strzeleckiego broni pancernej.
Program wyszkolenia korpusu ołicerskiego pułków artylerii szturmowej, 
Instrukcja metodycznego przygotowania i przeprowadzania zajęć w linio­

wych jednostkach pancernych.
Program wyszkolenia korpusu ołicerskiego liniowych pułków czołgów, bry­

gad pancernych i zmotoryzowanych.
Instrukcja przystrzeliw ania broni m ałokalibrowej oraz sprawdzania i zgry­

wania przyrządów  celowniczych.
Tymczasowa instrukcja radiostacji 9-RS.
Tymczasowa instrukcja strzelania artylerii szturmowej.

O  G  Ó  Ł  IV E

Regulamin służby wewnętrznej. Cz. I i II. ( P o d s t a w o w e  p o w in n o ś c i  i p r a w a  
żo łn ie rza) .

Regulamin służby wewnętrznej. Cz. III. (O d d a w a n ie  ho n o ró w ).
Regulamin służby wewnętrznej. Cz. IV. (P rz e p is y  d y sc y p l in a rn e ) .
Regulamin służby wewnętrznej. Cz. V. (P rz e g lą d  k o s z a ro w y  i to k  s łu ż b y  

w fo rm ac jach ) .
Regulamin służby wewnętrznej. Cz. VII. (S łu ż b a  w a r to w n ic z a ) .
K rótki podręcznik topografii wojskowej.
S ta tu t oficerskich sądów honorowych W. P.
S ta tu t koleżeńskich sądów dla szeregowych W. P.
Rosyjsko-polski słownik artyleryjski. Cz. I. O p ra ć ,  m jr  O d le w a n y .

C ' l  A S  O P  I  S M  .4 
B E L L O N A  (miesięcznik).
P R Z E G L Ą D  W O J S K O W Y  (kioartalnik).
P R Z E G L Ą D  P IE C H O T Y  (miesięcznik).
P R Z E G L Ą D  A R T Y L E R Y J S K I  (miesięczni
P R Z E G L Ą D  Ł Ą C Z N O Ś C I  (miesięcznik)  ---------
W O J S K O W Y  P R Z E G L Ą D  W E T E R Y N A R Y J N Y  (kw arta ln ik)  
W O J S K O W Y  P R Z E G L Ą D  P R A W N I C Z Y  (kw arta ln ik ) .

SPIS WYDAWNICTW WYSYŁA NA ŻĄDANIE 

G Ł O W N A  K S I Ę G A R N I A  W O J S K O W A
Ł O D Ż , U L. P I O T R K O W  S K A 47.
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